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W A R S Z A W A , 1 0 . 7 . (P A T )  

N a w stęp ie p . m a rsz a łek z a -

W  n o c y z 9 -g o n a 1 0 -g o b m . 

p o d c z as n o c n y c h p a tro li —  p o ­

lic ja o d k ry ła

prywatną fabrykę bomb 

m ie sz c z ąc ą s ię w  je d n y m  z d o ­

m ó w

na Jakóbskiem Przedmieściu.

Z e  w z g lęd u  n a  to c zą c e  s ię ś le d z ­

tw o w  te j tajemniczej sprawie 

— b liż sz e sz c z eg ó ły —  n a ra z ie  

z e w z g lę d ó w d o b rz e z ro z u m ia ­

ły c h trz y m a n e są w  ta jem n ic y .

w ia d o m ił S e jm , iż p re z es N a j­

w y ż sze j Iz b y K o n tro li P a ń s tw a  

p rz ed ło ż y ł sp ra w o zd a n ia  z  d z ia ­

ła ln o śc i Iz b y  n a ro k  1 9 2 3 , k tó re  

p rz es ła n e z o s ta ły k o m isji b u ­

d ż e to w e j d la u s ta le n ia sp o so ­

b ó w  tra k to w an ia ty c h sp raw o -

d o w a n ia są d ó w , u rz ęd ó w p ro ­

k u ra to rsk ic h i n o ta rja tó w .

N a stę p n ie S e jm  p rz y ją ł w  trz e -  

c iem  c z y tan iu u s ta w ę o o p ła ­

ta ch  p a sz p o rto w y c h  z  p o p ra w k ą  

sk re śla ją cą a rty k u ł o z w o ln ie ­

n iu o d o p ła t k ilk u d n io w y c h  

p rz e p u s te k g ra n icz n y ch .

P rz y ję to e n b lo k w  d ru g ie m

Wiadomości 
finansowo -gospodarcze 

Dodatki komunalde do podatków 

państwowych.

Może nareszcie ceny snadna.
Nowe ulgi celne.

W A R S Z A W A , 1 0 . 7 . (P A T )

N a  o d b y tem  w  d n iu  9 . b m . p o ­

s ie d z e n iu  R a d y  M in istró w  z a d e ­

c y d o w an o z as to so w a ć p rz y n o ­

w o  w p ro w a d z o n e j ta ry fie  c e ln e j 

sze re g u lg , m a ją c y ch n a c e lu  

o b n iże n ie c en a rty k u łó w  p ie rw ­

sz e j p o trz e b y . U lg i c e ln e w p ro ­

w a d z o n e z o s tan ą n a p rz e c ią g  

trz e c h m ie s ięc y d o d n ia 1 5 -g o  

p a ź d z ie rn ik a rb . S to so w n ie d o  

te j d e c y zji, o b n iż o n e z 7 .5 0 z ł. 

c ło d o  m ą k i ż y tn ie j n a  5 z ł. o d

1 0 0 k g . z n iż o n e b ę d z ie je sz c z e o  

4 0 p ro c . C ło o d m ą k i p sze n n e j,  

k tó re  w y n o s ić m ia ło  9 z ł. o d  1 0 0  

k g o b n iż o n e z o s ta n ie o 2 0 ‘ p ro c . 

M ię so św ież e so lo n e i m ro ż o n e , 

k tó re w  m y śl n o w ej ta ry fy C e l­

n e j o p ła c a ć m ia ło c ło w  su m ie  

i5  p ro c ., w w o ż o n e b y ć m o ż e b e z  

c ła . C ło o d o b u w ia sk ó rz a n e g o  

i p łó c ie n  e g o o p ła c a n e b ę d z ie  

w  o k re s ie u lg o w y m  ty lk o  B O  p r.  

o s ta tn io u s ta lo n e j s ta w k i.

ź d ań i p rz ed ło ż en ia ic h S e j­

m o w i.

P rz y s tąp io n o d o trz ec ieg o  

c z y ta n ia u s ta w  k re so w y c h .

U sta w ę w trz e c ie m  c z y ta n iu  

p rz y ję to . P rz y ję to  ró w n ież w  3 . 

c z y ta n iu u s ta w ę o ję z y k u u rz ę-

i trz e c ie m c z y tan iu ustawę o 

wolnym obrocie handlowym 

między b. dzielnicą pruską a re­
sztą Rzplitej.

N a stę p n e p o s ied z e n ie ju tro o  

g o d z 3 -e j p o p o ł.

Dookflla Mini hiMiei.

Dobre
W A R S Z A W A , 1 0 . 7 . A . W .

N a d z isie jsz em p o s ied z e n iu  

k o m is ji sp ra w z a g ra n ic z n y c h  

w o d p o w ie d z i n a in te rp e la c ję  

p o s ła D ą b sk ie g o , m in iste r Z a ­

m o y sk i w y ja śn ia ł, ż e p o se ls tw o  

lo n d y ń sk ie u z y sk a ło z a p ew n ie ­

n ie , ż e w  c z a sie k o n fe re n c ji b ę -

i tyle.
d z ie o trz y m y w a ło w ia d o m o śc i 

z e w szy s tk ich  o b rad , a b y  m o g ło  

s tw ie rd z ić , c z y  n ie  w c h o d z i w  z a  

k re s z a in te re so w a n ia P o lsk i.  

W  ra z ie p o trz e b y  p o se ls tw o  b ę ­

d z ie s ię m ó g ło z w ró c ić z p ro śb ą  

o  z a p ro sze n ie  n a  k o n fe re n c ję .

M in is te rs tw o S k a rb u w y ja ­

śn iło , iż w  sp raw ie w y m iaru i 

p o b o ru  k o m u n a ln y c h d o d a tk ó w  

d 'o p a ń s tw o w y c h o p ła t o d  p a ten  

tó w  n a w y ró b  i sp rz e d a ż tru n ­

k ó w , p rz e w id z ia n y c h w  u s taw ie  

z d n ia  1 1 s ie rp n ia  1 9 2 3  r . o  ty m ­

c z a so w y m  u re g u lo w an iu  f in a n ­

só w k o m u n a ln y c h s to so w an e  

b y ć w in n y  n a stę p u ją c e z a sa d y :

O b o w ią z e k u isz c za n ia d o d a t­

k ó w k o m u n a ln y c h d o ty c h o -  

p ła t o b c ią ż a ty lk o ty c h p ła tn i­

k ó w - , k tó rz y u iśc ili o p ła tę p a ń ­

s tw o w ą o d p a ten tó w  n a w y ró b  

i sp rz e d a ż tru n k ó w  p o d n iu —  

w z g lęd n ie  w  d n iu  w e jśc ia  w  ż y ­

c ie o d n o śn e j u s ta w y re p rez e n ­

ta c ji k o m u n a ln e j.

Z a p o d s ta w ę w y m ia ru  d o d a t­

k ó w  k o m u n a ln y c h b ra ć n a le ż y  

k w o tę u isz c z o n e j o p ła ty p a ń ­

s tw o w e j o d p a ten tó w  p rz e ra c h o  
w a n e n a z ło te w e d le re lac ji 1  

z ło ty ró w n a s ię 1 2 2 0  0 0 0 m k p .,

o ile w p ła tę  u sk u te cz n io n o  w  r . 

1 9 2 3 , o  ile z a ś w p ła ta  n a s tą p iła  

w  o k re sie o d s ty c zn ia d o  2 8 -g o  

k w ie tn ia rb . w e d le o b o w ią z u ją ­

c e g o k u rsu w a lo ry z a cy jn e g o  

w  d n iu  w p ła ty .

P rz y sp o so b n o śc i M in is te r ­

s tw o w y ja śn iło , iż u c h w a ły  

z w ią z k ó w k o m u n a ln y c h d o ty ­

c z ąc e d o d a tk ó w d o p a ń stw o ­

w y c h  o p ła t m a ją  m o c  o b o w iąz u ­

ją cą o d d n ia ic h p o w z ię c ia , je ­

ż e li w  n ic h  b ą d ź  ic h  z a tw ie rd ze ­

n iu n ie je st o z n a c zo n y  te rm in  
p ó ź n ie jsz y .

Ś c ią g a n ie p o d a tk ó w  k o m u n a ł  

n y c h o d o p ła t p a ń s tw o w y c h  u -  

sk u te c zn ia n e b y ć m o ż e z g o d n ie  

z p o ro z u m ie n iem  M in . S k a rb u  

z M in is te rs tw em S p ra w W e ­

w n ę trz n y c h b e z p o śre d n io  p rz e z  

fu n k c jo n arju sz ó w  z w ią zk ó w  k o ­

m u n a ln y c h  n a  p o d s ta w ie w y k a ­

z ó w , d o s ta rcz o n y c h z w iąz k o m  

p rz e z K a sy S k a rb o w e .

P A R Y Ż , 1 0 . 7 (P A T )

P rz em a w ia ją c w se n a c ie  

w  sp raw ie  p o lity k i z a g ran ic z n e j 

P o in c a re w y ra z ił s ię z n a jw y ż -  

sz e m  u z n a n iem  o p a trjo ty zm ie  

i o d w a d ze  H e rrio ta , k tó rem u  b y -  

n a jm n ie j n ie c h c e p rz e sz k a d za ć  
> w  je g o d z ia ła ln o śc i, a p ra g n ie  

je d y n ie  w y d o b y ć  n a  św ia tło  n ie ­

k tó re fa k ty . P o in c a re sk ła d a  

H e rrio to w i ż y cz en ia z p o w o d u  
w y siłk ó w , p o d ję ty c h p rz e z n ie ­

g o w  c e lu w z m o cn ie n ia w sp ó ł­

p ra c y z A n g lją . W dalszym cią­
gu Poincare oświadczył iż było­
by rzeczą niedopuszczalną, aby 

Rząd Rzeszy domagał się złago­
dzenia zaleceń planu Davesa, 
który przyznaje Niemcom sze­
rokie korzyści i k tó re F ra n c ja  

p rz y ję ła z p o je d n a w c z o śc i. —  

P o in c are p rz y p o m n ia ł s ta łe u -  

c h y la n ie  s ię N ie m ie c  o d  sp e łn ie ­

n ia p rz y ję ty c h  z o b o w ią z a ń , k tó ­

re w resz c ie  d o p ro w a d z iło  d o  ż ą ­
d a n ia c a łk o w ite g o m o ra to riu m .

taiiia ligi Mów ii Nniit.
W A R S Z A W A , 1 0 . 7 . A . W .

W c zo ra j p rz y b y ła  d o  W a rsz a ­

w y k o m is ja a m a la ry c z n a L ig i  
N a ro d ó w , k tó ra - je sz c ze p rz e d  

p o łu d n ie m  z w ied z iła W a rsza w ­
sk ie Z a k ład y H y g je n ic z n e . —

W  z w ie d z a n iu b ra ł ró w n ież u - 

d z ia ł p o se ł tu re ck i w  W a rsz a ­

w ie z z a w o d u le k a rz . P o z w ie ­

d z en iu  sz p ita li i k a sy c h o ry c h  

k o m isja w y je ch a ła n a S to łp c e  
d o  R o sji. ’

Komunikat Ajencji Wschodniej

Warszawa 10. VII. 1924 r.

Rada Ambasadorów 
udzieliła odpowiedzi na notę niemiecką 

w sprawie kontroli wojskowej.

Herriot bedzie (uolczyl w obronie 
LIII Horotlów.

Gotówka.
D o la ry S t Z j. ó ,1 8 ł/2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  *
F ran k i b e lg ijsk ie — — —

, fra n cu sk ie — — —  

, sz w a jc arsk ie  — —
F u n ty  a n g ie lsk ie

K o ro n y  a u s tr. —
, c ze sk ie 1 5 ,2 5 , 1 5 ,3 2 , 1 5 ,1 8 *  

, w ę g iersk ie — — —
L e i ru m u ń sk ie — — —

L iry w ło sk ie  

M iljo n ó w k a 0 ,5 3 0 ,5 5 , 
P o ży c zk a d o la r. 2 ,4 5 , 2 ,5 0 , 

B o n y z ło te 0 ,7 6 , 0 ,7 8 , 
P o ż y cz k a z ło ta 6 ,8  J

T e n d en c ja b e z z m ian y .

Waluty.

Dewizy.
B elg ja 2 3 ,3 4  2 3 ,4 5 , 2 3 ,2 3  *  
B erlin — — —  
B u d ap e sz t —  —  

B u k a re sz t — — —  
G d a ń sk — — —

L o n d y n  2 2 .5 1 -2 2 ,5 0 , 2 2 ,6 1 , 2 2 ,3 9 ,  
N . Jo rk  5 ,1 8 ‘/2 , 5 ,2 1 , 5 ,1 6  *  
P ary ż 2 6 ,4 2 , 2 6 ,5 3 , 2 6 ,2 7  *  

P ra g a 1 5 ,2 1 , 1 5 ,2 8 , 1 5 ,1 4  *  
S zw a jc a rja 9 3 ,3 2 , 9 2 ,7 8 , 9 2 ,8 6  *  

W ied e ń 7 ,3 2 , 7 ,3 5 , 7 ,2 9  *  
W ło c h y 2 2 .0 8 , 2 2 ,1 9 , 2 1 ,9 7  *

•) P ierw sze c y fry - tra n sak c je , im -  
g ie • sp rz e d aż , trz ec ie - k u p n o ,

P A R Y Ż , 1 0 . 7 . A . W .

O d p o w ie d ź k o n fe re n c ji a m b a ­

sad o ró w n a n o tę n ie m iec k ą  

w  sp raw ie k o n tro li w o jsk o w e j  

z o s ta ła d z isia j w rę cz o n a rz ą d o ­
w i n ie m ie ck ie m u . N o ta z z a d o ­

w o le n ie m  p rz y jm u je d o w ia d o ­

m o śc i, ż e N iem c y z g o d z iły s ię  

n a p rz e p ro w ad z e n ie k o n tro li i 

w ła d z e n ie m ie c k ie z g ło siły  g o to  

w o ść  ro b ie n ia  u ła tw ień  k o m is ji. 

W  ty c h  w a ru n k a ch  k o n tro la  b ę ­

d z ie m o g ła b y ć d o p ro w ad z o n a  

d o  p o m y śln e g o  k o ń c a . N o ta  u  b o

le w a , ż e N ie m c y n ie d a ły ja ­

sn y ch  o d p o w ie d z i n a  p ro p o z y c je  
w y lic zo n e w  n o c ie k o le k ty w n ej 

z d n ia  1 9  w rz e śn ia  1 9 2 2  w  k tó re j  

p o ru szo n o k w e s tję p o n o w n e g o  

z b a d an ia  d a w n y c h fa b ry k  a m u ­
n ic ji. R a d a a m b asa d o ró w n ie  

o z n a c za te rm in u  k o ń c a k o n tro li 

p o d n o s i je d n ak , ż e te rm in  k o n ­

tro li b ę d z ie  p o s ta n o w io n y  w  d ro  
d z e lo ja ln e g o p o ro z u m ie n ia  

sp rz y m ie rz o n y c h . K o n tro la ro z -  

p o c z n ie  s ię  2 2  lip c a .

Niemcy morduje PoluMm.

P A R Y Ż , 9 . 7 . (P A T )

W c zo ra j w ie cz o re m m ię d zy  

p ie rw sz ą a d ru g ą k o n fe ren c ją  

z M c D o n a ld em , H e rrio t p rz e w o ­

d n ic z y ł n a b a n k ie c ie g ru p y  
fra n c u sk ie j, w y d a n y m  n a c ze ść  

k o m ite tu m ię d zy n a ro d o w e g o  

z w ią z k u u n iw e rsy te c k ieg o . P re ­
m jer w y g ło s ił p rz y te j o k a z ji  

d łu ż sze  p rz e m ó w ien ie w  k tó re m  

p o w ie d z ia ł, ż e ja k o p rz e d sta w i­
c ie l F ra n c ji b ę d z ie w a lcz y ł z e  

w szy s tk ich s ił w  o b ro n ie L ig i  

N a ro d ó w . Należy — m ó w ił H e r­

r io t —  złagodzić ducha nacjo­
nalizmu, stworzonego przez 
wojnę, u trw a lić p rz e z z a k ro jo n e  

n a  sz e ro k ą  sk a lę in s ty tu c je  n ie ­
p e w n e  je sz c ze  g ra n ic e  i sz tu c zn e  

i o z g ra n icz e n ia , w przeciwnym

bowiem razie jest rzeczą pewną, 
że wojna w najkrótszym czasie 

odżyje. P re m jer s tw ie rd z ił p o ­
n o w n ie , ż e c h c e u d a ć s ię z M a c  

D o n a ld e m d o G e n ew y i d o d a ł,  
ż e  o n  i M c D o n a ld  b ę d ą s ię w ie ­

c z o rem  s ta ra li rz u c ić p ie rw sz e  
trw a łe p o d s ta w y  p o k o ju  św ia to ­

w e g o , p rz y c ze m  w y ra z ił p e łn e  

z a u fa n ie w  p o w o d ze n ie ty c h u -  

s iło w ań . F ra ric ja —  m ó w ił n a -  

k o n ie c H e rrio t —  c h c e , a b y o d ­
d a n o je j n a le żn ą sp raw ie d li­

w o ść , le cz sk o ro ty lk o u z y sk a  

z a d o ść u c z y n ie n ie , sp e łn i c iąż ą ­

c e n a n ie j z o b o w ią za n ie d a n ia  

lu d z k o śc i p o k o ju p rz ez w sp ó ł­
u d z ia ł i sw o je w y siłk i.

Akcje.

K R Ó L E W IE C , 1 0 . 7 . A . W .
W  P ru sa c h W sc h o d n ic h z a ­

c z a i s ię  k rw a w y  te ro r  w z g lęd e m  
P o lak ó w  p rz e z m ie jsc o w e o rg a -  

n ic je  n ie m ie c k ie . W  p o w . sz tu m  

sk im  w targ n ę ła  n a  z eb ra n ie  m ło  
d z ie ż y p o lsk ie j b o jó w k a H e i-  
m a tsd ie n s tu , z a b ija ją c je d n ą  

o so b ę i k ilk a ra n iąc . W  E łk u  

p ro w a d z i H e im a tsd ie n s t n a

p a s tliw ą a k c ję p rz e c iw M a zu ­

ro m , ró w n ież w m iejsc o w o ­

śc ia ch  n a W a rm ji o d b y w a ją s ię  
z e b ran ia o rg a n iz ac y j n ie m ie ­

c k ic h  p rz e c iw  P o la k o m . O ż y w ie ­
n ie a k c ji o rg a n iz a c y j n ie m ie ­

c k ic h tłu m a c z y s ię w  z w iąz k u  

z e z b liża ją cy m i s ię w y b o ra m i 

d o p ru sk ieg o  L a n d ta g u .

Zaczynała być nlezuMeni
K O W N O , 1 0 . 7 . A . W . 

D z ie n n ik i litew sk ie d o n o sz ą .

ż e C z ic z erin , sk ła d a ją c sp ra w o ­

z d an ie  n a  ra d z ie K o m isa rz y  L u ­

d o w y c h o p o lity ce z a g ra n icz ­
n e j, p rz e d sta w ia ją c s to su n ek

p a ń s tw  b a łty c k ic h d o R o sji z a ­

z n ac z y ł w y p a d k i sz o w in iz m u

n a L itw ie . R a d a  K o m isarz y  u p o  

w a ż n iła C z ic ze rin a d o  p rz ed s ię ­
w z ięc i e n e rg ic zn y c h k ro k ó w u  
rz ą d u k o w ie ń sk ie g o .

0 5 4 7 6 2 8 2

B E R L IN , 1 0 . 7 .A . W .

P ra sa  b e rliń sk a p rz y ję ła w ia ­
d o m o ść o p o ro z u m ien iu  m ię d z y  
F ra n c ją a A n g lją w sp ra w ie  

k o n fe re n c ji lo n d y ń sk ie j z w ie l- 

k ie m z a d o w o le n ie m . S w o b o d a  
ru c h u , k tó rą u z y sk a ły N ie m c y  

d z ię k i p ro je k to w i D a w e sa , z o ­

s ta ła  z n a c z n ie o g ra n icz o n a  z  p o ­

w o d u  z n a c z n e j k o m p e te n c ji, k tó

ra  p rz y zn a n ą  z o s ta ła  k o m is ji re -  

p a ra c y jn e j. P ra sa b e rliń sk a p o -  
d a je g ło sy p ra sy a m e ry k a ń ­

sk ie j, k tó re w y ra ż a ją re ze rw ę,  
c o d o k w e s tji u k ła d ó w  p a ry ­

sk ich , p o n a d to  p ra sa o s tro  k ry ­

ty k u je  d e c y z ję n ie z a p ro sz e n ia  
N ie m ie c n a k o n fe ren c ję lo n ­

d y ń sk ą .

Dżumo o) Rosji.
P A R Y Ż , 1 0 . 7 . A . W . .to w a n o c a ły sz e re g w y p a d k ó w  

W e d łu g d o n ie s ie ń z M o sk w y d ż u m y .

w  g u b e rn ji  .m o sk ie w sk ie j z a n o -j

Statek „Lwów" przybył do Gdyni.
G D Y N IA . 1 0 . 7 . (P A T ) ib y ł d o  tu te jsze g o p o rtu w c z o ra j  

S ta te k sz k o ln y  „ L w ó w * 1 p rz y - |o g o d z . 1 3 .

Miiofti sportowe.
IllSI Wili liiill llIlDHlilOHID.

W A R S Z A W A , 1 0 . 7 ." o b y ło s ię b e z w a żn ie jsz y c h r —  
P rzy  trze c im  e tap ie  ra jd u sa - p a d k ó w . N ie p rz y b y ły d o K ra -  

m o c h o d o w e g o , Z a k o p a n e , M o r- k o w a  2  sa m o c h o d y  N r. 8  i 2 1 . 
sk ie O k o , M y ślen ic e , K ra k ó w ,

D y sk o n to w y 5 ,1 0 , 
H a n d lo w y  5 ,9 0 , 6 ,— , 

K re d y to w y  0 ,7 5 , 0 ,6 5 , 0 ,7 5 , 
D la H an d lu  i irze m y słu l,6 5 , 1 ,9 0 , 

K ijo w sk i 0 ,2 6 , 

P u ls 0 ,5 0 , 0 ,5 5 , 0 ,5 3 , 
S p iess 0 ,9 8 , 
W ild t 0 ,2 1 , 

Z g ie rz 2 ,6 0 , 2 ,5 0 , 

E lek try cz n o ść l,/0 ,  
P . T E . 0 ,1 7 , 

W ęg ie l 3 ,7 0 , 3 ,9 0 , 1 , 3 ,7 0 , 3 ,9 0 , 4 ,1 5 , 
G ro d zisk  0 ,~  

P o isk a N a fta o ,4 o , 0 ,4 5 , 
N c b el 1 ,5 0 , 

C eg ie lsk i 0 ,5 7 ,0 ,6 1 ,  

L ilp o p 0 ,5 4 , 0 , r 6 , 
M o d rzę jó w 5 ,1 5 , 5 ,2 5 , 3 , 5 ,2 5 , 5 ,3 5 , 5 , 
C era ta 0 ,—  

R y lsc y 0 ,2 0 , 0 ,2 2 , 
F itzn e r 4 ,— , 3 ,8 0 , 

N o rb lin  o ,5 5 , 0 ,5 7 , 
O rtw e in  o ,2 9 , 
K o n o p ie 0 ,6 0 , 

Z a w ie rc ie 3 0 ,— , 
Ż y rard ó w  5 3 ,— , 5 2 ,— , 5 2 ,5 0 , 

B o rk o w sk i 0 ,9 5 , 0 ,9 3 , 0 ,9 4 , 
Ja b łk o w sc y  0 ,— , 

S y n d y k a t 0 ,— , 
W y s> k a 4 ,— , 4 ,1 0 , 

Z ac h o d m .1 ,6 5 , 1 ,6 7 1 ,6 0 ,

Z w . S p . Z a ro b k . 3 ,8 5 , 

Z w iąz k u Z ie m ia n o ,3 c ,  
P rze m y sło w c ó w  P o lsk ich  o ,—  
H a n d lo w y  P o zn a ń 2 ,—  

K ab e l o ,7 5 , 0 ,6 5 , 0 ,8 0 , 
S iła 0 ,4 4 , o ,4 5 , 
C h o d o ró w  3 ,8 0 , 4 ,— , 3 ,7 0 , 

C z ersk 0 ,4 5 , 

C z ęs to cice  2 ,— , 1 ,7 3 ,1 ,7 0 ,  
G o d a w ice 1 .8 0 , 
M ich a ło w  o ,4 5 , 

C u k ie r 3 ,8 2 , 3 ,8 5 , 

F irle y  0 ,4 0 , 0 ,3 ó , 0 ,4 0 , 
Ł a zy o ,— , 

O stro w ie ck ie 6 ,8 0 7 ,1 0 , 6 ,9 o , 

P a ro w o zy 0 ,2 9 , o ,3 3 , 0 ,3 1 , 
P o cisk  1 ,3 0 , 1 ,6 0 , 
R o h n o ,— ,  
R u d zk i 1 ,2 0 1 ,1 5  

S tara ch o w ice 2 ,2 4 , 2 ,3 2 , 
U rsu s 1 ,0 5 , 1 ,1 5 , 
Z ie le n ie w sk i 8 ,—  
P o lsk i L lo y d  o ,—  

Ż eg lu g a 0 ,2 3 , 0 ,2 4 . V III 0 ,2 8 , U ,8 4 , 

H a b erb u ch 4 ,2 5 , 4 ,— , 

K lu cz e 0 ,-K , 
M irk ó w o ,— - 

S p iry tu s 1 ,3 0 , 1 ,4 0 , 
C e n tra la R o ln ik ó w  o ,—

T e n d en c ja p ra w ie b e z z m ian y .

Poznań, 10. VII. 1924 r.
P o zn a ń sk i B a n k Z ie m ia n 0 ,—

M ły n arz y  0 ,—

A rk o n a 2 ,1 0 ,
B ro w a r K ro to sz y ń sk i 2 ,1 0 , 2 ,3 0 ,
C en tra la R o ln ik ó w  o ,6 5 ,

G a rb a rn ia S aw ick i 0 ,—

H a rtw ig  K a n to ro w icz 0 ,—
G o p lan a 2 ,3 5 ,

Z je d n . B ro w a ry G ro d z isk ie  1 ,2 5 ,
H u rto w n ia Z w ią z k o w a 0 ,2 0 ,

H e rz fe ld V ic to rio s 0 ,—
L u b a ń 0 ,—
D r. R o m an  M a y  2 2 ,— , 
P iec h cin  o .—

P łó tn o  0 ,4 5
P o z n a ń sk a S p . D rz ew n a 0 ,8 0 ,

T arta k w e W rze śn i 0 ,—  

U n ja 5 ,2 5 , 
W y tw ó rn ia C h em ic zn a 0 ,3 5 ,

T en d e n cja n tz zy m a n a .

Gdańsk, 10. VIL 1924 r.
W arsz aw a 1 1 0 ,6 0 , 1 1 1 ,1 5

Z ło ty 1 1 0 ,3 5 , 1 1 0 ,9 0  
N . Jo rk  - -
L o n d y n  — —

W ied e ń — —

P ary ż — —  
P rag a — —  
S zw a jca rja — —  

B e lg ja — —  
H o lan d ja — —

Ziemiopłody.

Warszawa, 1 0 . 7 . 2 4 r .  
M ą k a ż y tn ia 5 6 %  2 5 ,5 0 , 2 3 ,5 0 , 
P sz en ic a p o z n 1 2 6 f . g w . 2 3 ,7 5  

Z y to k o n g r. 1 1 6  f . w ag i g w . 1 1 ,5 0  
Z y to p o z n . 1 1 7 f . w a g i g w . 1 2 ,— - .  
Z y to k o n g r. 1 1 8 f . w ag i g w . 1 2 ,

Z y to k o n g r. 1 2 0  L  g w - 1 2 ,1 5  
O w ies k o n g r. je d n o lity 1 4 ,4 0 , 
O w ie s p o z n . jed n o lity  1 4 ,2 5  

O w ie s p o m o rsk i 1 4 ,4 0  
Z y to p o z n . 1 1 7 f . 1 2 ,1 5

T e n d en c ja s łab a , o b ro ty ś re d n ie .



Piątek U iśpoa 1924 r.

. Dobrana partia 
przedlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Pod aaraatom przywłaszczenia 
wielonaljoaijowych sum za po- 
mocą fałszowania dowodów i 
szeregu oszustw, zasiedli wczo­
raj na lawie oskarżonych 26-

złodziei skarbu 
s^dem
K K. P., już to pośredniczyli w 
aferze.

W ten sposób przywłaszczono  
około kilkuset miljonów marek, 
sumę na owe croasy (początek

DOBOSZÓW SWOICH WEZWAŁ TROCKIJ
I kazał im hę!>nić w polskim Sejmie 

Europa dowiedziała się przynajmniej kim sę właściwie owi „Ukraińcy'*, 
„białorusini** etc.

letni Tadeusz Lataszek, Włady­
sław Paszkowski (1. 33). Edward 
Heyn (1. 30) i Czesław Eysmontt 
(1. 26).

Latoszek, według aikltu oskar­
żenia, będąc urzędnikiem depar­
tamentu Vll-go M. S. Wogsk. 
zawiązał był z wyżej wymienio­
nymi osobami „spólkę“, której 
celem było przywłaszczenie zna 
CTnyieh kwiot, wypłacanych 
przez departament wnjsikowy 
kopalniom „Saturn**, ^Oz^adź** 
i in. za węgiel dostarczany od­
działom wojskowym w różnych 
okołicach państwa. . •

Latoszek dobrze obcnajmtony 
z techniką biurową, wykradał 
dowody i kierował wewnętrzną 
stroną fałszu i oszustwa, inni 
gaś jego współnicy już to ,,du- 
chowo‘‘ pomagali w manipula­
cjach dotyczących podrabiania 
dowodów, otworzenia kont w P.

1923 r.) olbrzymią.
Na wczorajszem posiedzeniu 

sądu, któremu przewodniczył 
sędzia Kosakowski, tylko oskar­
żany Latoszek przyznał się do 
winy. Inni współoskarżeni, ba­
dani oddzielnie (przy wydaleniu 
z sali innych współtowarzyszów  
z ławy oskarżonych) do winy się 
nie przyznali.

Do sprawy wezwano kilkuna­
stu świadków i rzeczoznawców 
tak wojskowych jak i cywil­
nych.

Oskarżenie popierał p. proku- 
rnłrrr Dałęga-Krwalewsiki.

Obronę wnosilFadwokaci: Ja- 
(Latoszka), J. Nowodwotr- 

siki i Stan. Rundo (Hevna), Z. 
Hiafmokl-Ostrowski (Eysmont- 
ta). oskarżony Paszkowski sam 
sie bronił.

Wyrok daisiag.

Ale poco pan Dobija bije?
Czy n!e uważa, że to obniża powagę Sejmu?

WARSZAWA, 11. VH.
Już na kilka dni przed wczo- 

rajszęm posiedzeniem, wiado­
mo było, że w czasie rozpatry­
wania ustaw językowych, w  
Sejmie, będzie

„gorąco**.
Nikt jednak nie przypusz­

czał, że atmosfera podniesie się 
tak wysoko.

Oznak zewnętrznych wczo­
rajszych burd kluby mniejszo­
ści narodowych wcale nie u- 
krywały. Przeciwnie, wśród 
stronnictw tych zgóry zapowia 
dano jakąś „taktykę**, postano­
wioną na różnych naradach, 
konwentyklach i zebraniach.

Zaczęło się to od zwyfcłej 
muzyki: po każdem przemówię 
niu referenta (posłowie Thu- 
gutt, Kiemik, Stanisław Grab­
ski) na lawach, a raczej 

oraz opieki dla przejej-j . pod ławami ^1^0^]. 
dających na ! odzywało się zgodne i rytmicz-

pray  jeżdżą  jacy z Polski stano- bnieniem dyrygowali ukraiń- 
wić będą pewną całość, na któ- cy — jm przypadła mało 
rej czele stać będzie delegat rzą- zaszczytna rola „tambour-ma- 
du. Całość ta będzie podzielona jorów**.
na grupy. , Obrady sejmowe szły jednak

Kwestja opieki nad.przyjeź- według wyznaczonego planu i

— ff.

Wystawa w KcrstM^o^u
W sali Resursy Kupieckiej' Sprawę odpowiedniego prze- 

odbyło się wspólne zebranie ko- jaizdu ęraz opieki dla przejeż-i 
mitetu wykonawczego prozy- dża.jących na wystawę zorgani-1__ _____ __
djum wystawy polskiej w Kon- zowano w ten sposób, iż wszyscy i ne bicie*  nogami "w *puipity.**Bę-
stantynopolu, przedstawicieli 
wystawców oraz przedstawicieli 
prasy. Po zagajeniu posiedze­
nia pierwszy zabrał głos p. W. 
Giejsztar, który zdał sprawę z 
dotychc®asowego stanu pirae, db 
tyczących organizacji wystawy, dżającemi na wystawę jest szcze stały, o ile chodzi o stronnic- 
P. Giejsztor zaznaczył, iż dzaę- , gótowo przewidziana i opraco- twa polskie, na bardzo wyso-^ 
ki staraniom delegatów rządu wana. Zawarto umowę formal- kim poziomie. Olbrzymia więk- 
araz intensywnej pracy człon- ' ną z syndykatem właścicieli ho- 1 szość Sejmu zdawała sobie bo­
ków komitetu wykonawczego o- teli w Konstantynopolu. Ceny wiem sprawę z powagi tej hi- 
raz prezydium komitetu, wysta- utrzymania łącznie z mieszka- j storycznej chwili, jaką była dy 
wa ostatecznie dojdzie do skut- niem będą wynosiły 2 — 3 do- skusja nad trzema ustawami 
ku, i otwarta nastanie we wła- larów dziennie. Koszty prze- językowemi, 
ściwym terminie. ijazdu wynoszą mniej więcej dla ludność kresową swobodami, o

Robotami dekoracyjnemi kie- 3-ej klasy 70 zł., dla 1-ej — 180 jakich dzisiejsi posłowie mniej- 
ruje artysta malarz Frycz. Tran zł. w jedną stronę, po uwzglę- 
sport ekspontów wynosić ma od dnieniu ulg. Wszyscy wyjeż- 
50 do 60 wagonów i wyruszyć dżający na wystawę uzyskują 
musi z Warszawy bezwzględnie ulgowe paszporty.3 '1i 
bez opóźnienia dn. 1 i 2 sierpnia.

Jak się odbywa lekcja co rego 
wychowania parłamisftarnOo «i “

Obrady sejmowe szły jednak

— Zdrajcy narodu!
Po chwili wszystko się uci­

sza i pozostali żydzi 

opuszczają posiedzenie.
W historycznym już koryta­

rzu nowa utarczka, tym razem 
słowna. Członkowie kola ży­
dowskiego... polemizują. Sjoni- 
ści do ortodoksów:

— Zdrajcy!
Ortodoksi do sjonistów:
— Hołota, chamy!
Awantura zapowiada się 

ważnie. Jednakże wszystko się 
później wyjaśnia. Okazuje się, 
że pos. Grunbaum „nie wie­
dział o uchwale nieśpiewania**.

Na zakończenie tego pełnego 
emocji dnia dowiadujemy się o 
strasznym ciosie, jaki spotkał 
naród Polski.

Mianowicie posłowie Ballin 
i Szakun, którzy brali wespół 
z Ukraińcami i białorusinami u- 
dział w burdzie śpiewnej, wy- 
stąpili z k'ubu .,Wyzw<rfenia“.|“pJ.“chruckii Taraszkiewicz 
Krok ten uratował ich od ; (t^n starał się w perfidny spo- 

sromotnego wylania ze stron- sób pokłócić stronnictwa pol- 
nictwa. i skie i dziwił się panującej obe-

Wvzwoleniu** winsmtemv ?nie Politycznej). Giiin- 
wyzv oiemu v baum, Utta -  to mówcy, nastro

jem na jedną nutę. Sposob wy­
rażania się tych panów stanów  

iczo był niepoważny i nielicu-
W chronologicznym porząd- ? r7ehy^^ whiS^“ n±Se - 

następujący"'6 miat° PrZebieS,mala wyhredność w doborze 

W kieszeni okazał się jakiś ij określeń — to jedno, co się da

odwetu. 1 btanlsJaw zanik zmysłu politycznego, za-

Na pomoc p. Manterysowi spie | Wszystkie' trzy ' przemówię- c'ek,os^ . ‘ naiwność cechowały 
szy senator Manterys - bratka uięyte bardzo poważ“ - 

poprzedniego. i ly odzwierciadleniem  i SZ(puowc°w.
Tej walce „tytanów* 4 kres po 'i, J t wszystko to podyktowane

łożyła - straż i ,
która rozdzieliła zapaśników

sem p. Manterysa.
Z posłem Dobiją niema żar­

tów. Dopada on w korytarzu p. 
Priłuckiego i

potężnem uderzeniem 
wymierza sobie doraźną spra­
wiedliwość!

P. Priłucki nie chce pozostać 
dłużny i dogania p. Dobiję, któ­
ry, po dokonaniu/ samosądu 
jest już na sali obrad.

Jak tam było, nikt nie wie, 
jedni mówią, że p. Priłucki spła 
cił swój dług, drudzy twierdzą, 
żc jest jeszcze coś niecoś wi­
nien ,gdyż pos. Dobija odparo­
wywał cios. Na sali wrzawa i 
zamieszanie. Okrzyki „biją“ . 
Posłowie porywają się z ław.

Nieszczęścia jednak „lubią 
chodzić w parze**. Bowiem gdy 
pos. Priłucki ponownie jest na 
swym dawnym odcinku bojo­
wym (korytarz, łączący salę 
obrad z kuluarami) „narywa“ 
się tam na pos. Manterysa, na 
którego rzuca się z okrzykiem:

— Tyś mnie bił z tyłu!
Słowom towarzyszy chara­

kterystyczny trzask, jaki wy- 
daje nagle zetknięcie się ręki z Nareszcte'Tozbyto ‘ się”  

^Pos5 MantervsZsiera ręka do!czt,onkl5w > kt6rzy niepotrzebnie 
llytoej kieS spodni w’na° za^-iecali klub, 

dziei, że jakiś usłużny anioł 
stróż wsad ił mu tam rewol­
wer, a może nawet armatę.

po-

1 października. Nie mają one 
charakteru politycznego, chara 
kteru załatwiania walki narodo 
wościowej, lecz mają za zada­
nie

zaspokoić słuszne potrzeby 
współobywateli.

Chociaż ustawami temi udo­
wodniliśmy, że nie chcemy pro 
wadzić polityki wynarodowie­
nia i ucisku, jednakże mniejszo 
ści trzymają się zasady: 
„wszystko albo nic“, a raczej 
hasła: „wszystko za malo“.

Dali tego dowód wszyscy 
przedstawiciele klubów mniej­
szości, które w niepraktyko- 
wany dotychczas nigdzie spo­
sób odrzuciły wszelkie próby 
zbliżenia, a wczorajszemi wy­
stąpieniami z trybuny parla­
mentarnej dowiodły raz jesz­
cze, że przez swą strusią poli­
tykę szkodzą faczej swym wy 
borcom.

oMarowuiS twardy Przedmiot’ którego pos. j
ooaarowującemi nary^iA i

Albo:
— Kapitalistyczny ustrój wy 

maga dużych sum na wojsko i 
policję.

Marszałek w tym wypadku 
przerywa p. Królikowskiemu 
co kilka minut:

— Panie pośle, proszę mówić 
stosownie do treści artykułu.

— Przywołuję pana do rze­
czy.

— Przywołuję pana do po­
rządku.

— Przywołuję pana powtór­
nie do porządku.

— Przywołuję pana po raz 
trzeci do porządku.

— Ponieważ pos. Królikow­
ski stale odbiega od tematu, od 
bieram mu glos.

I w tym momencie rozpoczy 
na się widowisko.

Gdyby marszałek mógł enun­
cjację swą uczynić wśród spo­
koju i ciszy uroczystej, efekt 
moralny by wystarczył do po­
skromienia zacnego komunisty, 
który chce z Sejmu uczynić 
wiec.

Ale czcigodni krzykacze izbo 
wi przychodzą marszałkowi „z 
pomocą“, i zaczynają gromad­
nie — wyć.

Wybucha oburzenie pow­
szechne. Wszyscy krzyczą i 
wrzeszczą jak opętani, a zacny 
Królikowski podniecony „rewo 
lucją“ jaką wywołał, nie słucha 
zarządzeń marszałka, nie scho 
dzi z trybuny, lecz gada, jak na 
jęty, dalej.

Marszałek wśród ogólnej 
wrzawy wzywa mówcę poraź 
drugi, do ustąpienia z trybuny, 
ogłasza następnie wykluczenie 
z posiedzenia, a potem na trzy 
posiedzenia i zapowiada apel 
do Izby o wykluczenie na cały 
miesiąc.

A wszystkie te enuncjacje 
marszałka giną wśród tumultu, 
hałasu i wrzasków nie odpo-

władających swym ogromem, 
maleńkości zachowania się 
mówcy.

Wychowanie parlamentarne 
jest trudne, ale nieodzowne.

Godność Izby wymaga ener­
gicznego wdrożenia akcji wy­
chowawczej.

(wąż) Rewelacje, jakie „Kur- 
jer“ Czerwony poczynił wczo­
raj o potępieniu przez star­
szych posłów awantur uprawia 
nych w Sejmie, ogół nasz po­
witał z zadośćuczynieniem. Do 
wodzi to, że publiczność wcale 
nie jest zbudowana scenami 
karczemnemi, jakie się często 
rozgrywają w Izbie i radaby 
widzieć w parlamencie swym 
instytucję przodującą w prze­
strzeganiu nakazów kultural­
nych.

W dyskusji odbytej nad tern 
przez onegdajszy konwent sen- 
jorów wyrażono m. in. zapatry 
wanie, że usiłowanie marszał­
ka utrzymania powagi obrad 
Izby, winno znaleźć poparcie 
ze strony przewodniczących  
klubów.

W istocie też nieraz można 
obserwować zabiegi wśród klu 
bów, z większym lub mniej­
szym skutkiem czynione. Naj- 
przykrzejszy jest jednak wypa 
dek, gdy jakiś szczególnie ,.u- 
milowany** mówca „prowoku- (Sejmu" rzucić*

Zuchwalstwo to zostało też

należycie skarcone.

szościowi nigdy przedtem nie 
śmieli nawet marzyć.

Przedtem pod zaborami: ro­
syjskim i austrjackim dzisiejsi 
obrońcy ^raińców i białorusi- 
nów, byli' 

powolnemi narzędziami Peters­
burga i Wiednia, 

terąjg zamienili Petersburg na 
Moskwę, ’J^iedeń zaś na Ber­
lin.

Zapowiedź burdy dał ukraiń­
ski s.-d. pos. Paszczuk, który 
w bezczelny sposób gwałcąc 
regulamin, rozpoczął swą „za- 
jawę w języku ukraińskim, awantury, na trzy posiedzenia. 
Nie . pomogło tu nawoły-; _ Mało! — odzywają się gło 
wanie przewodniczącego wi-K- --------------
cemarszałka Moraczewskiego. •.
llnartv i yarhlvcfniarv tip i zaiitŁW1CI11U zagaumen ję- ( uj>wwanii uęzydM imcjsvuwe w

ęwern hnSam7 ‘ Spokój już jednak nie powró- i zykowych przyjdzie czas na u- administracji i sądownictwie),
o a eisr e najaama- cił. Wszyscy są podnieceni i po drowienie administracji, dalej drugi zaś wniósł poprawki prze 

’ drażnieni. Na ławach mniejszo- polityki materjalnej. 1 ciwlrr‘
bredził w dalszym ciągu. ści ciągłe okrzyki. : Zarzut, że ustawy te uchwala (dwujęzycznej).

Dopiero przerwa w posiedzeniu Wreszcie moment głosowania się pod presją zagranicy, jest ' W glosowaniu wszystkie trzy

Tanów kres po . yi i , . tu pouyniowane
marszałkowska, {w0.stosunku jest ,?alem za

v (jq mniciszości. * ° straconemi korzyściami*
W rezultacie pos. Priłucki- o- zamieszkujących Rzplitę. Mów jakie przedstawiały skargi na 

puścił gmach Sejmu ż raną-w ey^ają-sutoerspraw^/żertfSta- Tołsfcr nietolerancję.
głowie. wy ... nie obejmują .^całokształtu ! Zamierzony przez mniejszo-

W ten sposób zlikwidowano zfitódnienfe^Uczyiiłond' to ś\tia ści cel został całkowicie chy- 
domie, aby zacząć^pd  ^r^czy bionym. Nie udało się rozbić 
najłatwiejszych. ' ' ' stronnictw polskich. Zupełną i- 

Aspiracje mniejszości mogą zolację kluby te zawdzięczają 
iść dalej: gotowi jesteśmy tym , wyłącznie sobie.
dążeniom towarzyszyć, jed- ' Pozatem przemawiali jesz- 
nakże tak daleko, jak na to po- cze dwaj przedstawiciele P. P. 
zwala interes państwa jako ca- S.: pos. Niedziałkowski i Cza- 

. _ łości i niesporna nienaruszal- i piński. Pierwszy z nich oświad 
sy, tym razem z law mniejszo- . ność jego granic. ! czyi się za dwiema pierwszemi

i- ; Po załatwieniu zagadnień ję-'ustawami (języki miejscowe w

W ten sposób zlikwidowano  
pierwsze zajście, w Móregó re­
zultacie

p. marszałek wykluczył 
p. Dobiję,

jako winnego wywołania całej

v dp mniejszości. stracoriemi korzyściami'

draźnieni. Na ławach mniejszo- polityki materjalnej. 1 ciwko noweli utrakwistycznej
ści ciągłe okrzyki. | Zarzut, że ustawy te uchwala (dwujęzycznej).

i odroczenie dyskusji zmusiły nad ustawami.
zuchwałego Paszczuka do o-i Na pierwszy ogień idzie art 
puszczenia trybuny. 11 ustawy o języku władz ad-

Incydent ten słusznie obu- ministracvinych. Wstają wszyst 
rzył resztę Izby. Atmosfera sta kie kluby polskie. Mniejszości 
wała się z minuty na minutę bębnią. Później rozpoczyna się 
nieznośniejsza i wciąż groziła jeh exodus.Pierwsi kroczą dum
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cych niepokojów tliło się w dal­
szym ciągu na lawach ukraiń­
skich i za chwilę miało zmienić 
się w groźny pożar.

Oliwy do ognia dolał pos. Pri 
łucki — wieczny malkontent. 
Gdy marszałek Rataj ogłosił 
wynik głosowania, przerywają . , __
cy dyskusję poseł Priłucki, któ j Wykonanfe pod medoikiem.

wybuchem. Zarzewie nieustają | nie Ukraińcy. Są strasznie z sie 
bie zadowoleni. Za nimi drepcą 
białorusini. Rozpoczyna się kon 
cert, tym razem wokalny. Oba 
kluby organizują

chóralny śpiew.
Świetnym dyrygentem oka­

zuje się pos. Kozicki Sergjusz.

niesłuszny, gdyż dajemy wie- ustawy językowe przyjęto.
cej, niż jest naszym obowiąz-; Trzecie czytanie dziś.
kiem i gdybyśmy chcieli zado- i W ten sposób skończył się 
walać Ligę Narodów, mogliby- w Sejmie wielki dzień, który w 
śmy zatrzymać się znacznie bli historji zapisany będzie na wie­
że  j. i czną naszej tolerancji pamiąt-

Ustawy wejdą w życie w dn. kę._____ __________________

ry właśnie obkuwał się swej 
mowy, jaką miał wygłosić, —  
zerwał się z miejsca i wrzasnął 
na cale gardło:

■—To łajdactwo!
Tak ciężkiej obrazy nikt jesz­

cze nie ośmielił się pod adresem

je’* Izbę z trybuny. Wtedy pow 
staje w jednej chwili obraz nie­
słychanie szpetny.

Komunistyczny poseł Króli-' Marszałek wykluczył p. Pri­
kowski ma dar takiego prowo­
kowania marszałka i Izby. Nie 
ma takiego artykułu rozpatry­
wanego projektu ustawy, któ^ 
regoby p. Królikowski nie po­
trafił oświetlić zdaniem:

— Obecny system gospodar­
ki kapitalistycznej jest oparty 
na zasadzie prywatnego włada 

i nia.

Jesrcz? t
We wsi Rosiewiczach gm. Mię 

dzyrzec pow. wołkowskim Jó- 
eef Taretko wystrzałem z kara­
binu zabił brata swego Mikoła­
ja TaraŁka

Powodem zabójstwa była zem 
sta osobista z powodu zatargów  
majątkowych. Zabójcę areszto­
wane • /

Ot tak z koncertu w Berdyczo­
wie.

Marszałek przerywa posie­
dzenie na dv.de minuty. Po 
przerwie opuszczają salę po­
siedzeń również i żydzi. Przy 
wyjściu pos. Grunbaum into­
nuje hymn sjonistyczny. Resz­
ta członków koła żydowskiego 
patrzy na muzykalnego kole­
gę z niemem przerażeniem, ży­
dzi postanowili bowiem wyjść 
z Sejmu po cichu, z godnością, 
a tu taka kompromitacja! Mój 
Boże, co to będzie?

Mający obrzydzenie do 
wszelkich burd ortodoksi, mani 
festacyjnie odłączają się od sjo 
nistów i siadają na ławach. 
Przyłączają się do nich posło­
wie Wiślicki i Rajces, a nie lu-

Ppdmecenie, jakie towarzyszy skiego, który był naszym prze- 
to obradosn Sejmu, udzieliło się śladowcą i zrobił mi afront za 

to. że byłem polakiem. Później 
próbował om namawiać mnie na 
iilrrainizm. Teraz skarży się na 
swój los!

Następnie sen. Blyskosz przy­
pomina dawne czasy i mówi:

— G-dybjim w Dumie rosyj­
skiej tak przemawiał, jak pano­
wie w Sejmie polskim, zgniłbym  
w kajdanach. Gdym odpowia­
dał na mowę Eulogjusza, pro- 

cjonalizmem zapomniał o swej stując fakty, miałem proces i 
przeszłości, którą mu . wypom-1 półtora roku siedziałem w wię- 
niał w pięknej mowie sen. Błys- (zieniu. 
kcsz — pedla  siak, unita, zwany

częściowo zazwyczaj zrównowa- 
żenómu i spokojnemu Senatowi. 
Wilka z lasu“ wywołał i tu 

także Ukrainiec senator Karpiń­
ski, który wniósł poprawkę do 
proponowanej przez sen. Thullie* 
go rezolucji, wzywającej rząd 
o jaknajszybsze przedstawienie 
ustawy, regulującej tytuł posia­
dania cerkwi prawioslawneij. U- 
krainieo zaślepiony ciasnym na

To jest chyba najlepsza odpo- 
OEigiś prawosławnym, a obecnie wiedź na niesforne zachowa- 
przez inną bezczelność mianowa nie się klubów mniejszości.
ny Ukraińcem. ”

— Byliście panowie agitato­
rami caratu — w woła w słuszr 
nem oburzeniu sen. Błyskosz —  
a dziś... Znałem sen. Karpiń-

Łrai, trvmM dolara!

łuckiego na trzy posiedzenia.
— Mało! — odzywają się z 

różnych stron głosy.
P. Priłucki wraca na swoje 

miejsce, gdzie sam, jak kołek, 
reprezentuje ludowców żydow­
skich, pakuje jakieś papiery 
do teki i opuszcza salę obrad.

Tu sytuacja zmienia się dla 
niego gruntownie. Z napastnika ..... ...........
staje się ofiarą. U drzwi wej- ' biący awantur pos. Rozmaryn 
ścowych do sali obrad spotyka ■ niechętnie i jakby z żalem rajcom wiec zebraniu gńełdo- 
n. Priłucki posłów Dobiję i wychodzi za swymi ko- wem uwidioezn.il snę od samego 
Manterysa, którzy rzucają pod legami k’ubowymi. Wśród początku nastrój słaby, 
adresem niefortunnego ludów- reszty żydów demonstracja ta 1 Większość akeyj miała tenden । 
ca żydowskiego jakieś obraźli- wywołuje zamieszanie. Nie tra-icje zniżkową przy niezbyt oży- stwwe — stale. Listy zastaw- 
we słowa. ci kontenansu tylko pos. Griin- ■ wienych transakcjach.

— Cham jesteś ~~ odpowiada baum, który, w zapalczywości i W grupie chemicznej (lokany-^ 
p. Priłucki posłowi Dobii. jswej rzuca pod adresem siedzą-1 wano obrotów jedynie dwoma'

— Bydlę!... — leci pod adre- cych epitet: gatunkami

Reznlucję sen. Thullie‘go przy 
jęto, jak również uchwalono 
kilka innych wniosków i ustaw.

Następne posiedzenie Senatu w 
przyszłą środę.

we słowa.

Przełom tendencji nastąpił 
już onegdaj wieczorem, na wczo-

Wczoraj dosadnie dały się od­
czuć t. z t r ’. czasy ogórkowe.

Na rynku walutowym sytu­
acja bez zmiany. Poszukiwar 
nie dolara trwa, podbijając kurs 
poza giełdą. Papiery proc, pań-

ne przedwojenne — zniżkowo.
— ski

dv.de
uwidioezn.il
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Piątek 11 lipca 1924 r.

W domu nr. 62 przy ulicy Hożej pękają szyby, fruwają 
butelki, sypie się piasek, węgiel, tynk, ktoś kołacze 

nocami na schodach

Od piątku trwa obserwacja policyjna
(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

To, co od dwu tygodni dzieje 
się w domu nr. 62 przy ulicy 
Hożej, w wiekach średnich nie­
wątpliwie zastałoby zakwalifi­
kowane

Jako „czary" „

I pociągnęłoby za sobą opłaka­
ne następstwa.

ManiŃstacje nieczystej" si­
ty rozpoczęły się w mieszka­
niu, należącem do handlowca, 
p. Józefa Rosena. Początkowo 
zjawiska były zupełnie nie­
szkodliwe. Zazwyczaj koło pół­
nocy jakaś tajemnicza ręka za­
czynała

gwałtownie kołatać 
do drzwi kuchennych i to z ta­
ką silą, że domownicy i sąsie-; 
dzi zrywali się z łóżek i wy-[ 
biegali do sieni, pytając jedni; 
drugich — co zaszło.

Dzielny dozorca domu p. Sta­
nisław Kaszyński

zawziął sie 
na „złego" i po całych nocach 
czatował w klatce schodowej, 
lecz do żadnych wniosków nie 
doszedł. Jakaś tajemnicza ręka 
waliła we drzwi

z niesłychanym impetem, 
lecz gdy przybiegał zdyszany 
do'orca, wszelkie objawy zni­
kały. x

Po kilku dniach intensywność 
zjawisk’ wzrosła gwałtownie. 
Niesforny „duch" nie poprze­
stawał na niewinnem kołata­
niu i straszeniu niewyspanych i 
domowników, lecz przystąpił 
do ćwiczeń

lekkoatletycznych.

Przesuwał meble, i____
rozmaitszemi przedmiotami1, roz1 
sypywał piasek, węgiel, obry- zwyczajne ■ rzeczy. W powie-i|ł

na

wał ty k ze ściany.
Lokatorów kamienicy ogarnę 

ło przerażenie. P. Rosen zawia 
domił o wypadkach 11-ty ko­
misariat, skąd delegowano

kilku funkcjonariuszów 
służby śledczej.

Wywiadowcy, jakkolwiek
strojeni dość sceptycznie, wy­
wiązali się z zadania zupełnie 
lojalnie. Od ubiegłego piątku 
do dnia dzisiejszego obserwo­
wali ,,nawiedzoną" kamienicę, 
spędzając

bezsenne noce

na schodach, w mieszkaniu p. 
Rosena i na podwórzu. Przy- 
czyny tajemniczych zjawisk nie 

■ wyświetlili, natomiast udało im 
się oglądać na własne oczy 

i wstrząsające sceny.
Pewnej nocy w-kuchni przy 

mieszkaniu p. Rosena

zaczęły pękać

z niesłychanym trzaskiem szy­
by. Stało się to tak nagle, iż 
zanim lokatorowie i wywia­
dowcy zdołali się zorientować 
i wraść do pustej kuchni, zja­
wisko już się skończyło' i w 
oknie nie pozostała

ani jedna

szyba. Wypadek ten podziałał 
na wszystkich niezwykle przy­
gnębiająco, a przykre

uczucie bezsilności 
spotęgowało się znacznie 
wskutek dalszych objawów, 

i W nocy z niedzieli na ponie­
działek znów rozległ się, tym 
razem na podwórzu, brzęk tłu­
czonego szkła. Dyżurujący wy 
wiadowcy zerwali się. ną rów-

trzu

fruwały butelki

od piwa, przelatywały w naj­
rozmaitszych kierunkach kie­
rowane niewidzialną ręką i z 
rozmachem padały na bruk, tłu 
kąc się na miazgę.

Rano, przy uprzątaniu podwó 
rza,

dozorca przeklinał

nieczystą silę, która mu przy­
sporzyła ambarasu.

Ubiegłej nocy objawy były 
nieco łagodniejsze. „Duch" po­
przestał na obsypaniu drzemią­
cych funkcjonarjuszów policji

gradem guzi! ów.

kawałkami węgla, tynku i pia­
skiem. Jednemu z wywiadow- 

iców spadla na głowę z sufitu 
para starych rękawiczek zam­
szowych.

Właściciel zaczarowanego 
mieszkania, p. Rosen, zasadni­
czo nie wierzy w „duchy" i 
skłonny jest raczej przypisać

।  wszystkie wypadki

ludzkiej złośliwości.

Przeciwko takiemu tłomacze-

..t v u . wiadowcy zenvali się ną rów- 
rzucałt rzłlfaJSi pó^ychodach?

Ną pódwórżil działy się nad#

Kle nsrzęK^lmy na słońce 
I uWy;' * V

Są ludz e, którzy bardziej 
pieką się nl my

.oirnc?'

W katakumbach i przy otwartych grobach 

pierwszych chrześcijan 
Posłuchanie I błogosławieństwo Ojca Świętego

Rzym w czerwcu.

Dobrze się złożyło, iż przed 
posłuchaniem u Ojca- Św. zwie­
dzałem katakumby, ażeby na­
strój duchowy odpowiadał uro­
czystej chwili. Katakumby św. 
Kał iksta, ma  j większe

. cmentarzysko starochrześcl-
.. .. .jańskie, 

pochodzące z I w., znajduje się 
w odległości mili włoskiej od 
murów Rzymu.

Jesteśmy na Via Appia!
Ileż wspomnień ma ta, histo- 

storyciznia droga, po której kro­
czyły zwycięskie legjony rzym­
skie, — droga triumfu i jed­
nocześnie cmentarzysko pogań­
skie, gdyż po obu jej stronach 
znajdują się

groby i sarkofagi;

zamożnych rzymian. •
Katakumby św. Kaliksta znaj 

dują się w cudownym ogrodzie, 
który urósł na grobach, — smu 
kle cyprysy tworzą tu aleje, 
wśród nich jak chmurki zaróżo 
wionego nieba., rumienią się pą 
ki oleandrów, złocą się krzewy 
wonnej mimozy i białe główki 
upajającej magnolji.

Pod tym ozarowtnym ogrodem 

.. śpią pierwsi chrześcijanie 

wieczystym.

ki migocą jak błędne ogniki...
Zaczyna się długa wędrówka 

wśród wąskich korytarzy, w 
których

otwarte groby
pełne sa kości i popiołów. .. 

Biedniejisi spoczywali w wą­
skich zagłębieniach, dla bogat­
szych budowano mauzolea. Ma 
lowidła i freski świetnie zacho­
wane, ptrzeważnie traktowane

.. w sali posłuchań.

Jest jeszcze paru cudzoziemców. 
Szamb  elano wie ustawiają nas 
w półkole, sprawdzają parokrot 
nie ubranie kobiet, gdyż Papież 
ponownie wyraził kategoryczne 
żądanie, ażeby panie miały to­
aletę czarną, ściśle zapiętą pod 
szyją i woal; od fraków i smo­
kingów dla panów zwolniły już 
czasy demokratyczne, pożądane 

śynibolicznie, gdyż w tej epoce jest ciemne, bodaj marynarko- 
nie odtwarzano jeszcze postaci we ubranie i biały krawat. 
Zbawiciela. Szambelanowiie napominają

Długą chwilę spędzam jna jednocześnie, że trzeba
CecvliL Ciało jej wgrobie św. Cecylji. Ciało jej w 

IX w. wykopano w katakum­
bach i z polecenia papieża Pas­
chalisa przeniesiono do świąty­
ni Jej imienia na Zatybrzu.

W XVI w. przy odnawianiu 
kościoła otwarto trumnę świę­

tej —
..i o, dziwo!

znaleziono jej szczątki prawie 
nietknięte czasem, w pozycji lek 
ko obróconej bokiem, z głową 
opartą na ramieniu. Obecny

klęknąć i czekaj

na chwilę, gdy Ojciec Św. podia 
dłoń do umlawania, — upomnie 
nie tem więcej aktualne, że jak 
opowiadano mi tu,

pewien profesor warszawski, 

w sposób niewłaściwy, ku zdu- 
mieniu wszystkich, na jednej z 
ostatnich audjencyj począł ści­
skać dłoń Papieża na przywita- 
inie i coś mówić. Fakt ten odbił 

-------- , . , sdę echem nieprzyjomnem w na- 
przy otwarciu grobu rzezbi poselstwie
Maderna wyrysował Jej zwłoki, j ~
a potom ratóą! je w mara™-, i dl wab oflzekfcra
Na grobie w katatambadi św. ™« i wreszme. w otatzamu pisy 
Kalftsta rawtaje się topja tej saambelanow

» • • • • J__ _______ I w • • « • « «

rzeźby, — śpiącej niewiasty, co 
ctzyni niezwykłe wrażenie, gdyż

snem wieczystym. Ojcowie zdaje się, że to żywa postać spo 
traipnścii wręczają nam świeczką ożywa w ciemnościach labiryn- 

niu przemawia fakt, że kilko- jeden z nich obejmuje przewód- tów....
dniowa obserwacja policyjna nictwo. Schodzimy w dół. Ogar Prawie godzinę krążymy w 
nie zdołała usta ić przyczyny nia nas chłód mogilny i ciem- korytarzach — na przedzie
tajemniczych zjawisk. ność niezgłębiona. Nasze świeca

Wyrsfnowana zemsta 

zdemzsXowanego kocha^ka-aszusta
Zadenuncjowal swą przyjaciółką, 

wielką damą paryską, 2e Jest awanturnicą 

. ‘K!" i hersztem bandy opryszków nn!. 
P?lr-8£C '!• /-! r, J J ih i ,w?

I
W życiu towaraysktem Pary- dosyć podejrzaną

a dobrze jest uznaną 
:'/óP letnia piękność, __

hrabina Teissaiucourt. Pomimo gar®, okazało się. iż 
dojrzałego wieku używa życia i

gos-
>odyni domu zawiadomiła więo
■tolicję i w lot

fałszywym agentem

mnich z woskoiuą świeca, 
my aa nim z malutkiemi świeca 
kami, echo mowy księdza ginie 
w czeluściach korytarzy, co 
krok zatrzymujemy się przy j 
otwartych grobach — nastrój i 
niezwykle podniosły...

Jak błogo znaleźć się na po­
wierzchni ziemi! Znów w cu­
downym ogrodziie, śród cypry­
sowego gaju, woni mimozy i 
magnolji.

Ale ęzas już na posłuchanie 
do Watykanu...

W nastroju uroczystym mi­
jam pprta branża^ podziwiani 
wspaółały wygląd • i pripieskiiej 
straży, w renesansowych stro-

aż wreszVLv/J'x 4/n,'XV^!LF W ICULU W Łij VU-'CA’ / VVvO^y^/ e - TL, 1 T~ Jj wyi *

przekwitająca daimla, pełno jej est tancerz Dawid Meissner. Po W®1* ® halabardami —
- _ _ m . nnA rmo-hrlHna cna

Upały lipcowe dają się nam 
obecnie we znaki, ale trudno 
temu zaradzić. Nie pomoże 
nic, choćbyśmy, wzajemnie so­
bie współczując — uskarżali się 
wszyscy na to zło, lub jak 

duszące sie ryby.
otwierali usta i opadali zmoźeni 
skwarem. Despotyczne słońce 
uwagi na to nie zwróci i, pomi­
mo wszystko, dopiekać nam bę 
dzie.

Pomyślmy raczej o tern, ja­
kie upały znosić muszą ludzie 
w innych krajach.

W Afryce, najgorętszej 
ści świata temperatura

50 stopni Cel. 
jest zwykłcm zjawiskiem. 

Znakomity podróżnik Liwing- 
ston był zadowolony, kiedy mu 
podczas podróży nad rzeką 
Zambezi wypadało wytrzymy­
wać jakieś 37,7 C. stopni gorą­
ca w najchłodniejszym cieniu.

W roku 1845, latem, tempera 
tura w podzwrotnikowej Au­
stralii wynosiła 44 — 46° C. w 
cieniu i 60 — 65,4 stopni na 
słońcu.

czę-

Nawet na morskich obszarach 
panuje w tamtych stronach ta­
kie gorąco i pamość, że gdyby- 
śmy tam trochę zabawili, a po­
tem znów, raptem tu do 
przenieśli poczulibyśmy się xa-1 
pewne, tu u siebie — 

jak w rafa.
Dla podróżników morskich 

najbardziej przykre ze wzglę­
du na upały są podróże po mo­
rzu Czerwonem i w l _______
skiej.

Pod pokładem parostatków, 
pomimo najlepszej wentylacji, 
panuje tu temperatura od 50 do 
60» C.

Nawet nasi robotnicy z podzi 
wu godną wytrzymałością pra gintonym.

i-

wtszędizie, -znają ją kabarety i nieważ słusznie przypus3c(zain<> 
nocne restauracje, a na każdej ż chciał 
teatralnej prom  jerze spotkać \ okraść swa wielbicielkę »
można panią hrabinę. Lecz po­
nad

■ przedkłada ona taniec i od wie­
lka namiętnie

dancingi.
Podczas takich odwiedzin po- 

znaia hrabina Tessancofuirt za­
wodowego tancerza p. Dawida 
Meissnera,

emigranta rosyjskiego.

dan-

cingu 
przyjemności'! przeto został uwięziony.

Wtedy zro-dziła się w 
ihęć zemsty.

Oświadczył sędziemu, iż 
bina Tessancourt jest zwykłą 

awanturnica bulwarowa 
5 stoi na czele bandy oprysaków, 
którzy

okradaja gośd 
nocnych lokalów, zabierając im 
palta pieniądze i klejnoty.

Sprawa stała się głośną w 
Paryżu i dwóch sędziów śled- 
czych rozpoczęło bajanie- Nie 
mogli jednak wpaść na trop 

i dama spragniona jego widoku przestępstw, o które oskarżył 
’ozpoczęła poszukiwania za za- hrabinę jej tancerz.

. Nawet sam oskarżyciel nie

>ze po mo- । stosunek Uczył hrabinę
Zatoce 1 Cl r n-i^inairlmrm^k zlirwźńI tancerzem, niewiadomo, dość, 

że .po dwóch tygodniach wspól- 
lyeh tańców p. Dawid 

zniknął bez śladu.

nim

hra-

Wu guullq Wy h  Zyrndlv<>UI4 prd gUllluiHjilLi. i ivdira, dicvux uoivaiizjjfVdxa iuiu

cujący po . kilka godzin bez! Pewnego dnia, gdy hrabina nógł dostarczyć żadnych dowx>
w niewiarogodnej znajdowała się w domu, zapukał dów, twierdził jednak, iż jest 

do jej mieszkania jakiś niezną namiętnym kokainista, 
omy człowiek. Miał długą skutkiem czego zatracił pamięć 
jzarną brodę i ciemne okulary, nazwisk. Po długiem śledztwie 
Przedstawił się jako uwolniono hr. Tessancourt od

urzędnik policji kryminalnej. zarzutów. Wiadomość ta podzia 
postanowił przeprowadzić re- lała tak druzgocąco na Dawida 

wizję w domu pani- hrabiny de Meissnera, iż stracił przytom- 
Tessancourt. ność i został odstawiony do szpi

Postać agenta policyjnego wy tala.

przerwy /
wprost atmosferze przy ko­
tłach filtrowni warszawskiej, 
pocieszyć się mogą, że
w kotłowniach okrętowych 

takiż sam skwar panuje i, że 
palacze okrętowi również nie­
odstępnie swoją służbę sprawo 
wać muszą.

■WBMW WIMpBWiaW

GAMASTON

LAZUROWE ZAŚLUBINY
Streszczenie początku noweli. \ nawal nicejski wre. Na przyję* 
Znakomity artystu-muzyk Ru- ■ ciu u księżny J. poznaje Rusz- 

szczyc w liście do ukochanej opi czyc hrabinę, 26-letnią brunetkę 
suje tragedję swego życia. Kar-' o niezwykłej urodzie.

II.

Biała, matowa cera hrabiny, 
krucze włosy, wielkie oczy o 
długich, wywiniętych rzęsach 
i maleńki, jak ziarnko gorczy­
cy pieprzyk na policzku, pod 
lewem okiem, wytwarzały 
skończoną piękność. Zgrabna i 
wytworna w ruchach, elegan­
cko i ze smakiem ubrana, szła 
lekko, a gronostajowa etola, do 
dawała jej królewskiego maje­
statu. Pod wpływem jakiegoś 
czarodziejskiego uroku uderzy­
łem w klawisze i zagrałem an­
dante z Sonaty Pathetique. Dlu,

Po chwli wszedł czterdziesto 
kilkoletni, elegancko ubrany 
mężczyzna, mocny brunet o or­
miańskiej, czy gruzińskiej twa­
rzy, zwrócił ku mnie wielkie, 
nieprzyjemne oczy, skłonił się 
i przemówił twardą, angielską 
wymową po francusku:

— „Jestem sekretarzem - in­
tendentem hrabiny Borris, któ­
ra prosi, aby pan był łaskaw 
zagrać u niej na przyjęciu we 
czwartek o 5 i pól za wynagro­
dzeniem jakie pan wyznaczy.

— Nie grywam w’ towarzy­
stwach za pieniądze, odrzek- j 
łem sucho.

— Pani hrabina prononuje ’ 
[piętnaście tysięcy franków — 
mówił.

— Wszak zdaje się wyraźnie 
powiedziałem, że

cie znajduję się

ukazuje się w drzwiach skrom* 
na postać, ..

Ojca Św., Piusa XI.

Na przyjęcńach ofiejsiłnyich W 
Warszawie widywałom ówiczes- 
nego nuncjusza, dzisiaj Papie­
ża. Jakże się 'zmienił od tego 
czasu! Na całej postaci, na obli 
ozu widać zmęczenie, troskę, 

! brzemię wielkich obowiązków. 
;Jest zawsze skupiony w sobie, 
cichy, skromny. Jego mądre 
oczy dobrotliwie spoglądają

z poza szkieł okularów 

na ciżbę ludzką. Biała postać 
pochyla się nad każdym z nas, 
całujemy ze czcią Jego rękę, oz 
dobioną świętym pierścieniem, 
a potem On staje przed nami i 
błogosławi, •

Chudła uroczysta, kobiety 
.. plączą...

Za chwilę odohódiza od nas, 
biały, cichy, nieziemski...

• Mieczysław Guranowski.

Dziewiętnastoletni kandydatka 
na divę kinową 

posadziła na ławę oskarżonych załogę 

okrętu „Arizona**
Amerykańskie prawa immigra 

cyjne są

bardzo surowe.

Nikt poza oznaczoną ,,kwotą" 
nie może dostać się na ląd No­
wego Świata.

Jednak immigranoi używają 
tysięcy sposobów,

ażeby dostać się do Stanów.
Dziewiętnastoletnia, panna, któ 

rej nazwiska nie ustalono, za­
pragnęła wdać się do Los Ange 
los i Hollywood aby

zostać artystka filmowa.

Nie mając pozwolenia na 
wjazd postarała się o względy 
marynarzy okrętu „Arizona", 
którzy przebrali ją za majtka i 
usiłowiali

przemycić bez pozwolenia.

Jednak i w tem przebraniu 
została poznana przez policję i 
wysadzona na ląd w strefie ka­
nału Panamskiego.

Miłosierni marynarze zostali 
wezwani do sądu i będą surowo 
’ikarani za miękkie serce wwglę 
1em kandydatki na ,,divę“ kino 
wą.

Pole zbsm'ja rdowmi przez 
p’oriFy

Pod Mikoszkami na Pomorzu | Na szczęście pioruny uderza- 
zeszły się dwie chmury, z któ- ły w pole, dzięki czemu me wy 
rych bił grom po gromie przez i rządziły żadnej krzywdy.
pół godziny.

> swemi odrażającemi oczami i 
wyszedł. W godzinę potem o-« 
trzymałem wyperfumowany bi­
lecik.

— Panie! spotkała mnie od­
mowa mistrza tonów’, proszę 
najuprzejmiej abyś pan w cha­
rakterze znajomego zaszczycił 
swoją obecnością moje przyję­
cie we czw’a”tek o 5-ej. Mam 
nadzieję, że prośba moja zo­
stanie uwzględnioną, za co dzię 
kuję z góry.

Łączę wyrazy szacunku
hr. Borris".

Przez cztery dni wymyśla­
łem sobie, wyrzucając słabość 
’ charakteru i brak odporności, a 
w sekrecie sam przed sobą, 
starałem się spotkać i zoba­
czyć h-abinę.... Postanowiłem 

ie grywam nie iść do niej, a jednak we 
południem;w towarzystwach za pieniądze i czwartek o piątei i pól wy-

gotrwałe, oklaski były podzię­
ką.

Wkrótce opuściłem towarzy­
stwo, byłem dziwnie podnieco­
ny: hrabina zrobiła na mnie; 
nadzwyczajne wrażenie, wźar- 
ła się, że tak powiem, w moje 
jestestwo, nie mogłem zdać so­
bie sprawy, czy się zakocha­
łem, czy jestem zahynnotyzo- 
wany...-. Grałem jeszcze w do­
mu przeszło trzy godziny.

'Nazafatrz przed .„/...J...— .. .. — ------ . . , — ..........
„boy" hotelowy podał mi bilet:!~ odrzeklem z pewną irytacją siadłem przed willą w której

— Mister Olaf Brown. i Intendent ukłonił sie, łypnął j mieszkała...

Wszedłem do salonu, tak prawnie; otrzymała ogólne o- 
' ‘ klaski — kłaniała się z usmie- 

; chem, a przechodząc kolo mnie 
i*z •

— Pański oklask, mistrzu, o 
ile jest szczery, jest mi najcen­
niejszy.

— Jest najszczerszy oa- 
rzekłem z ukłonem.

Jej głos w śpiewne potęgował 
jeszcze więcej wrażenie. Pod­
szedłem do fortepianu, otworzy 
łem go i nie siadając zwróci­
łem się do gospodyni:

— Pani pozwoli?
Podniosła się z miejsca i po­

śpiesznie zbliżyła do mnie:
— Jakto pan chce zagrać?— 

zapytała.
Jeśli nani pozwoli? .

Zobaczyłem cudny uśmiech 
jakby rozradowania i usłysza­
łem szept: .

—• Mais vous etez bon prince^ 
(c. d. nj

wcześnie, że oprócz gospodyni 
siedziały jeszcze tylko dwie da 
my. Na wstępie rzucił się na 
mnie głośno szczekając, minia­
turowy piesek.

— Colibri! — wołała hrabi­
na, Place, place!

ĆoHbri zaniechał napaści, 
w kilka minut potem tak się 
zaprzyjaźnił ze mną, że spał u 
mnie w rękawie. Hrabina dzię­
kowała mi wielce uprzejmie, 
że przyszedłem, ale była posą­
gowo zimna. Wydala mi się 
jeszcze piękniejsza, jej błysz­
czące oczy i ten fatalny 
pieprzyk robiły na mnie dziwne 
niepojęte i dotąd nieznane wra 
żenię.

Tymczasem salon się zapeł-

a

Iniał i uproszona gospodyni za- 
[ śpiewała jakąś Barkarolle. Mia 
la głos niewielki, ale bardzo 

lmiiy i śpiewała zupełnie po-
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Co ma piernik 
do wiatrakaRQPONMLKJIHGFEDCBA

czyli 
w  jaki sposób „Słow o Pom orskie"  

reaguje na pow ażne zarzuty.

Zamach no poslo rumuńskieso
w Londynie.
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D o tu te jszego p o se ls tw a ru ­

m u ń sk ieg o p rzy b y ł p o d p o zo ­

rem zaciąg n ięc ia in fo rm ac ji 

s tu den t, ru m u ń sk i w  w iek u la t

2 5 , k tó ry  d a ł d w a  s trza ły  rew o l­

w ero w e d o k o n su la ru m u ń sk ie ­

g o . K o n su l szczęśliw ie n ie zo ­

s ta ł ran n y . N ap astn ik a areszto ­

w an o .' ■

w dm,»dm nil) Im, 
lam !m M i  iA  u it

W  n u m erze 5 2 z d n . 5 . 7 . za ­

m ieśc ił „E x press P o m o rsk i* 1 ar ­

ty k u ł p . t. „N iesłychane* 1 o m a ­

w ia jący  zu p ełn ie  rzeczow o, w  ja  

k i sp o só b n ie jed n em u u rzęd n i­

k o w i, brak d z iś je szcze taktu i 
poczucia tego um iarkow ania —  

co w o ln o  —
a czego czynić nie w ypada. 

N a p o p arc ie teg o rzeczy w iście  
niesłychanego p o stęp o w an ia

burm istrza m iasta C hełm ży  
p. K urzętkow skiego  

p rzy to czy liśm y d o sło w n y o d p is  

jeg o  p ism a , „w zyw ający”
do  abonow ania

„S ło w a P o m o rsk ieg o ", jak o o r­

g an u u rzęd o w eg o .

R zecz sam a, o  ile n am  w iad o ­

m o , zn a laz ła ju ż o d p o w ied n ie  

za jęc ie s ię n ią , p rzez  kom peten ­
tne czynniki. S p o k o jn ie w ięc  

o czek u jem y  epilogu —  teg o  m a ­

ło m iasteczk o w eg o „sk an d a l  u " , 

m ó w iąceg o  w y raźn ie  o  sp o so b ie  

„urzędow ania ”  

p ew n y ch jed no stek .

A le n ie o te rn d z is ia j!
D zisiaj p rag n iem y zap o zn ać  

n aszy ch C zy teln ik ó w ze sp o so ­

b em
„w yjaśnienia” • 

te j sp raw y  p rzez  „S ło w o P o m o r­

sk ie" .
O to  „S ło w o P o m o rsk ie" w  N r. 

1 5 5 z d n . 6 . 7 . i w  N r. 1 5 8 z d n . 

8 . 7 . g n iew a  s ię  n a  n as, że  p śm ie  

liliśm y s ię zarzucić p. burm i­
strzow i K urzętkow skiem u —  

„ tak ie co ś" —  co p rzec ież w  ich  

p o jęc iu  n ie je s t
żadnem nadużyciem w ładzy. 

O t p o p ro stu  —  p . b m u n istrz K u -  

rzętk o w sk i z „d o b reg o  se rca" —
„poleca" abonow ać

i o g łaszać  s ię w  „S ło w ie P o m o r­

sk iem ". Jak ież tu m o że b y ć  

„przew inienie” . T o , że n ie k ażę  

p . b u rm istrz ro zp o rząd zeń M a ­

g is tra tu , o g łaszać zap o m o cą  

bębna lub dzw onka  
lecz p rzez jem u sy m p aty czn y  

o rg an . D o p raw d y —  ża l n am  

w as
pięciu panów redaktorów  

„S ło w a P o m o rsk ieg o " — * że tak  

kiepsko u m iec ie czy tać , a je sz ­

cze w ięce j n am  w as ża l pięciu  
panów redaktorów — że tak  

c iężk o  m y ślic ie —
i tak ciężko  się orjentujeciel 

G d zieśc ie  to  p an o w ie red ak to rzy  
w yczytali w  „E x p ress ie P o m o r­

sk im " zarzut że należy jeszcze  

u ży w ać b ęb n a lu b  d zw o n k a?

O w szem  —  w iem y , że  n a  to  są  

p o w ażn e d z ien n ik i —  jak n p .  

„S ło w o P o m o rsk ie" , k tó re za  

p ien iąd ze ch ę tn ie w y ręcza  

teg o p ach o łk a m ag istrack ieg o  

z dzw onkiem  lub bębnem  i o g ła ­
sza ro zp o rząd zen ia M ag istra tu  

I teg o też p . b u rm istrzo w i K u ­

rzętk o w sk iem u  nie zarzucam y.
O  to  n am  —  jak  i o  o g ło szen ia  

n ie ch o dz i! M y n ie tacy za ­

ch łan n i! U czciw ą pracą i praw - 
dziw em i inform acjam i — ch ce-  

m y p io zy sk ać u zn an ie .
N am  ch o d z iło  o  w y jaśn ien ie —  

na podstawie jakiej to ustaw y  

procederow ej
m ó g ł p . b u rm istrz K u rzę tk o w - 

sk i

w zyw ać

o b y w ate li m iasta  C h ełm ży
do abonowania „Słow a Pom or­

skiego?
P . b u rm istrz K u rzę tk o w sk i 

m ó g ł
tylko „zaw iadom ić”

sw o ich o b y w ate li, że ro zp o rzą ­

d zen ia M ag istra tu , są o g łasza ­

n e  w  „S ło w ie P o m o rsk iem "  

ale w zyw ać i polecać abonow ać
„Słowo Pom orskie”

w ed le u staw y p . b u rm istrzo w i  

nie w olno.
D laczeg o w ięc p ięciu  p an ó w ’ re ­

d ak to ró w ’ na ten w łaśnie n asz  

rzeczow y zarzut n ie w y stąp iło  

w  o b ro n ie i d laczeg o  n am  g o  n ie  

zb iło ?
W y ście p an o w ie p rzy zw y cza ­

ili s ię rzu cać  ty lk o  frazesy i pu ­
ste słow a w y m aw iając w  sw o ich  

czy te ln ik ó w , że d a jecie  im  zd ro ­

w y s traw ię ! W ierząjc ie jed n ak  

p an o w ie , że lu d z ie poznali s ię  

ju ż d z is ia j n a k iep sk ie j w asze j 

fa rb ie
i poprostu nie w ierzą W am . 

W id zą ju ż  ja sn o  że n a pow ażne  

zarzuty, n ie je steśc ie w  m o żn o ­

śc i d ać

rzeczow ej odpow iedzi
że ty lko  p ró b u jec ie  pustą papla ­
niną, n ieg od n ą p o w ażn eg o  

d z ien n ik a (d o jak ieg o m acie  

p re ten sje )
odeprzeć zarzuty.

C zy n ie w iec ie p an o w ie , że te rn  

n ie ty lk o , podkopujecie sw ó j 

w łasny au to ry te t a le au to ry te t  

całej prasy?
K to  w ierzy ł b ęd z ie p rasie —  je ­

że li
rzeczow o i pow ażnie  

nie potrafi d ać o d p o w ied zi —  a  

sam a ty lk o  s ta je w f o b ro n ie  n ad ­

u ży ć?
K to w  ie rzy ł b ęd z ie p rasie , je ­

że li
św iadom ie i fałszyw ie  

p rzek ręca fak ta, lu b u d a je że  

nie rozum ie lub czytać  nie um ie.
C zy W as n ie w sty d p an o w ie  

n azy w ać s ię
redaktoram i

d z ien n ik a i tru d n ić s ię p rzekrę ­
can iem  fak tó w ^, i to czy ć p o lem i­

k ę tak iem i „frazesam i" jak „p i­
sm o w arszaw sk o to ru ńsk ie" , 

p leść b zd ury  o  „p o b u d k ach k o n ­

k u ren cy jny ch ", a lb o  p isać o „h a  

s łach b arb ary zacji k resó w ’ za ­

ch o d n ich "?
K to brakiem etyki barbary- 

zu je te k resy —  jeże li n ie W y !

D laczeg o W as p an o w ie n ie  

s tać n a ty le m ęskiej odw agi i 
p rzy zn ać jeżeli jest coś złego?

D laczeg o k łam ać i o k łam y ­

w ać in n y ch ?

A  d laczeg o n ie s tać W as b y ło  

p an o w ie red ak to row d e —  m iast  
p isać frazesy na odpow iedź n a  

zap y tan ie:
„czy okólnik p. burm istrza K u ­
rzętkow skiego, pow ołujący się  

na ustaw ę procederow ą pisany  

był za w iedzą R edakcji „Słow a  

Pom orskiego”?
T y k o rzeczow ą odpow iedzią,  

p o p artą faktam i, m o żec ie  liczy ć  

na podtrzym anie sw ego autory­
tetu w śród społeczeństw a, a le  

b lag ą i frazesam i —
budzicie tylko uśm iech pogardy  

i litość!

K ongres
kom unistycznej ’m iędzynarodów ki.

M O S K W A , 9 . 7 . (P A T )

D ziś zak o ń czy ł s ię tu p ią ty  

k o n g res k o m u n is ty czn e j m ię ­

d zy n aro d ó w k i. P rzew o d n iczą­

cy m k o m itetu w y k o n aw czeg o  

m ięd zy n aro d ó w k i zo sta ł w y b ra ­

n y Z in o w iew .

Zbytnio ostrożność.

Jak n as in fo rm u ję , jed n a  

z m ie jsco w y ch d ru ży n h arcer ­

sk ich im ien ia „Z aw iszy C zar- 

nego“ u rząd za w ie lk ą 3 ty g o ­

d n io w ą w y cieczk ę k ra jo zn aw ­

czą d o W sch od n ie j M ało p o lsk i.

P ro g ram w y cieczk i te j sy m ­

p a ty czn e j d ru ży n y o b e jm u je  

zw ied zen ie g ro d u  „O rląt“ , H ali­

cza , S tan is ław o w a, p rzep ię ­

k n y ch o k o lic K arp at w sch o ­

d n ich , „p o lsk ieg o B ak u u —  B o ­

ry sław ia i K rako w a.
W y cieczka m a w  sw o jem  za ­

ło żen iu p ięk n y  i sz lach e tn y  ce l, 

a lb o w iem zap o zn a n aszą m ło ­

d z ież z  k u ltu rą  in n e j częśc i k ra ­

ju , i zb liży d o  s ieb ie w  b ra tn im  
se rd eczn y m u śc isk u

z d w ó ch k rań có w  P o lsk i. L icz ­

b a u czestn ikó w te j w y cieczk i  

d o ch o dz i 2 5 o só b

N a p o m y śln o ść p o d ró ży te j 

d ru ży n y o d p raw io ną zo stan ie  

w  so b o tę dnia 12 bm . o godz. 9  

ran o  w  kościele św . Jakóba  u ro ­

czy sta M sza św ię ta —  n a . k tó rą  

K o m en d a h arce rzy zap rasza  R o ­

d z icó w  i p rzy jació ł h arcers tw a .  

W y jazd d ru ży n y  z T o ru n ia n a  

s tąp i w  n ied z ie lę d . 1 3 h m . R e ­

d ak c ja n aszeg o p ism a zasy ła  

sy m p aty czn ej i d z ieln e j d ru ży ­

n ie „Z aw iszy C zarn eg o" ży cze ­

n ia „szczęśliw ej podróży i p o d ­

n iesien ia w aszeg o d u ch a —

p rzez p o zn an ie piękności, w ieł-
h arce rzy  kości i bogactw a naszej Polski.

K O M  N O , 9 . 7 . A . W .

G aze ta ży d o w sk a „Ju ed isch e  

S tim e" za w zm ian k ę , p o św ięco ­

n ą o so b ie ro zstrzelan eg o  K o n

s tan teg o S ław iń sk ieg o , zo sta ła  

sk azan ą ad m in is tracy jn ie n a  

k arę 1 0 0 0 litó w , za ją trzen ie o - 

p in ji p u b liczn e j.

Dwa święta!
K ażdy w inien o nich pam iętać.

A gentury „E spressu Pom orskiego" w G rudziądzu.

K sięg arn ia B -c i B ażań sk ich —  

u l L ip o w a.

T ad eu sz P ech e, m ag az. k o n fek ­

c ji d am sk iej, m ęsk ie j —  u l. 

M ick iew icza .

F irm a „B azar W arszaw sk i" --  

u l. L ip o w a.

F irm a O ty ł  ja M iii  te ro w a — u l. 

S ien k iew icza .

D n ia 1 3  b m ., w  n ied z ielę o  g o ­

d z in ie 9 -e j o d b ęd z ie s ię z o k az ji  

R ocznicy bitw y pod G runw al­
dem w k o śc ie le g arn izo n o w y m  

(P lac Ś w . K atarzy n y ) u ro czy ste  

n ab o żeń stw o z o k o liczno ścio -  

w em k azan iem , n a k tó re K o ­

m en d a O b o zu W aro w n eg o za ­

p rasza O b y w atels tw o , U rzęd y , 

C ech y , K o rp o rac je , S to w arzy ­

szen ia i m ło d z ież szk o ln ą .

D n ia 1 4 . b m . w  p o n ied z ia łek

szk o ln ą. P o czą tek u ro czy sto śc i  

o g o d z . 9 -e j.

P ro g ram  u ro czy sto śc i: a).o  g o  

d ż in ie 9 -e j p arad a w o jsk o w a,  

b ) p o  p arad zie M sza św . p o ło w a  

z o k o liczn em k azan iem , c) p o  

M szy św . d efilad a  n a P lacu św . 
K atarzy n y .

W  razie n iep o g o d y p arad a, 

M sza p o ło w a i d efilad a d n ia 1 4  

b m . n ie o d b ęd ą s ię . N ato m iast 

o d p raw io n em  zo stan ie o g . 9 -e j

Poseł PryłucKi sypie .epitetami 
lok i roso obfitości 

i co za to dostał!
W A R S Z A W A , 1 0 . .7 .

N a w czcra jszem p o sied zen iu  

S ejm u zaszło sze reg p rzy k ry ch  

za jść , k ied y zaw o ła ł p o se ł P ry -  

łu ck i „zaw sze to  ła jd ak i" , m ar­

sza łek  w y k lu czy ł g o z p o sied ze ­

n ia . M ięd zy w y ch o d zący m  z  sa li 

P ry łu ck im ^a p o słem  D o b iją , n a  

s tąp iła o stra w y m ian a zd ań . P o  

se ł P ry łu ck i p o d ad resem D o -  

b iji k rzyk n ą ł „b y d lę" , p o seł D o ­

b ija sp o liczk o w ał g o w k u lu a ­

rach . P ry łu ck i p o w ró cił n a sa lę , 

g d z ie w y w iąza ła s ię b ó jk a, p o  
ch w ili p o se ł P ry łu ck i zw ró c ił  

s ię d o  p o sła M an tery sa z o k rzy ­

k iem  „ ty ś m ię b ił" i u d erzy ł g o  

w  g ło w ę , n a co p o se ł M an tery s  

zareag o w ał w sp o só b b o lesn y  

d la P ry  łu ck ieg o .

W  g ło so w an iu n ad  u staw ą ję ­

zy k o w ą B ia ło ru sin i, U k raiń cy i 

Ż y d z i o p u śc ili sa lę , część k lu b u  

ży d o w sk ieg o p o zo stała n a sa li, 

d o p ie ro p o ch w ili o p u ścili sa lę . 

W  k lu b ie  ży d o w sk im  m ięd zy  je ­

d n ą częścią p o słó w  a  d ru g ą , w y  

w iąza ła s ię tak n am iętn a w y ­
m ian a zd ań , że s ły ch ać ją b y ło  

p o p rzez zam k n ię te d rzw i i 

w  S ejm ie zap ań o w ało i  p rzek o n a ­

n ie , że p rzy sz ło tam  d o b ó jk i. 

W raz z p o słam i b ia ło ru sk im i, 

u k ra iń sk im i i ży d o w sk im i o p u ­

śc ili sa lę p o se ł B alin i S zak un  

z W y zw o len ia . W p ie rw szem  

czy tan iu p rzy ję to  u staw ę w raz  

z p o p raw k ą , że d o  s ło w a „ru sk i"  

d o d ano w n aw iasie „ru siń sk i" .  

M arszałek S ejm u p o sła P ry łu -  
ck ieg o w y k lu czy ł n a trzy  p o sie ­

d zen ia .

W iara najsiln iejszym  pancerzem  przed  

upadkiem  m oralnym .
O d fu n k c jo n ariu szy p o lic ji ty chczas o w łasn eg o kapelana, 

p ań stw o w ej, p e łn iący ch s łu żbę jak o d u szp aste rza dla sw ego  

w W o jew ó d z tw ie Ł ó d zk iem , a korpusu policyjnego.
pochodzących z Pom orza, k tó ­

rzy o b ecn ie sp ęd zają u rlo p y  

w ro d z inn y ch s tro n ach —  d o ­

w iad u jem y s ię o fak cie , k tó ry  

ze w zg lęd u n a to , że n a P o m o ­
rzu , g d z ie religijność je s t u  k aż ­

d eg o * szczegó ln ie o b serw o w an a  

i p rzestrzeg an a , —  fak t ten w i­

n ien n ie p rzeb rzm ieć b ez ech a!  

O to  o p o w iad a ją c i fu n k c jo n arju  

sze —  że w  Ł o d z i p o lic ja m a  

w łasnego kapelana, k tó ry sp e ł­

n ia w szy stk ie o b rzęd y re lig ijn e , 

i je st d la n ich n a jw ięk szą m o­
ralną podporą, doradcą i pocie­
szycielem . D ziw ić s ię w ięc n a ­

leży , że w łaśn ie n a Pom orzu, 
K o m en d a nie postarała się d o -

Przetarg ofertow y.
W  d n iu 2 4 lip ca b . r. o g o d z . 1 0 o d b ęd z ie s ię w S zefo stw ie  

A rty le rii D . O . K . V III (K o szary P iłsu dsk ieg o )

Przetarg na w ydzierżaw ienie  
zbierania odłam ków  m etalow ych  na terenie obozu ćw iczeń  

T oruń.

W aru n ki d z ierżaw y d o p rze jrzen ia w  S zefo stw ie A rty lerji w  g o ­

d z in ach u rzęd o w y ch . .
O ferty w  o p ieczęto w any ch k o p ertach  o raz w ad ju m  w w y so k o śc i  

5 0 0 z ło ty ch g otó w ką lu b w  p ap ierach w artośc io w y ch n a leży sk ład ać  

w  S zefo stw ie A rty lerji d o d n ia 1 9 lip ca 1 9 2 4 w łączn ie .
P o p rze ta rg u o fe rto w y m , n astąp i w raz ie p o trzeby p rze ta rg  

u stn y , p rzy czem  S zefo stw o zastrzeg a so b ie w y b ó r d z ie rżaw cy .

Szef A rtylerji i służby uzbrojenia.

B rzoza-B rzezino
p u łk o w n ik .

Ekspedycja

MjslM Mliii 
T oruń, św . Jerzego  6f>  
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n a jtan ie j i n a jszy b c iej  

za łatw ia w szelk ie  czy n ­
n o śc i, w ch o d zące  w  za ­

k res sp ed y to rs tw a .

U  Szybko i tanio.

Poszukuje, k u p n a 4  w o ­
zó w  m o cn y ch i 3 ro lw ag . 
O ferty : E K sp ed y c ja „E s ­
p resso P o m o rsk ieg o " p o d  
lit. L G .

arszaw ak i M ag azy n  K ap e ­
lu szy d am sk ich zo sta ł 
p rzen ies io n y  z  u licy  M o ­

s to w ej d o d o m u w łasn eg o  
n a u licę P an n y  M arji N r. 1 .

o d b ęd z ie s ię n a P lacu Ś w . K a ­

ta rzy n y  p rzed k o ścio łem  g arn i­

zo n o w y m u ro czy sty o b ch ó d  

Francuskiego św ięta W olności, 
n a k tó ry  K o m en d a O b o zu W a ­

ro w n eg o zap rasza O b y w atel­

s tw o , U rzęd y , C ech y , K o rpo ra -

w k o śc ie le g arn , n ab o żeń stw o  

z o k o liczn o ścio w em  k azan iem .
N ie w ątp im y , że ’O b y w atel­

s tw o T o ru n ia w  o b a te św ięta  

u d ek o ru je flag am i sw e d o m y a  

tem sam em  d a d o w ó d zro zu m ie ­

n ia  —  zn aczen ia d z iejo w y ch ro -

c je , S to w arzy szen ia i m ło d z ież czn ic .

Nie mloł czem zopłoclt
l z rozpaczy powiesił sle.

W czora j w  g o d z in ach  p o p o łu ­

d n io w y ch z b łah y ch p o w o d ów  

odebrał sobie życie przez pow ie­
szenie k u p iec i p o śred n ik  w  in ­

te resach h an d lo w y ch n ie jak i  

Jan Pernak la t 4 2 zam ieszk a ły  
p rzy u l. K ró lo w ej Jad w u g i N r. 7 .

Jak  zd o łaliśm y  s ię p o in fo rm o ­

w ać d en a t o k o ło g o d z . 4 -e j p o  

p o i. p o w ró cił d o  d o m u  i zażąd a ł  

o d  żo n y , ab y  m u  d a ła  pieniądze, 
g d y ż w  jed n e j z p ro b ie rn i p rzy  

u l. S zero k ie j, n ie m ając n a za ­

p łacen ie za lib ac ję , p o zo staw ał 

w  zastaw  teczk ę. Ż o n a o d m ó w i­

ła m u p ien ięd zy —  w ted y P er­

n ak  ,n ic je j n ie  m ó w iąc  w y szed ł  
d o  k u ch n i. Ż o n a  nie przeczuw a ­
jąc nic złego, n ie zw aża ła n a  

w y jśc ie m ęża, i p o ło ży ła s ię n a  

k an ap ie . P o d w ó ch g o d z in ach ’

w y szła  d o k u ch n i, i tu  straszny  

jej oczom przedstaw ił się w i­
dok. M ąż je j w isiał n a szn u rk u  
p rzy m o co w an y m  d p k lam k i g ó r  

n eg o  o k n a , k lęcząc n a  p o d ło d ze .  

O  ra tu nk u  m o w  y  n ie b y ło  —  a l­
b o w iem  zw ło k i b y ły ju ż z im n e  

i sk o stn ia łe . N aty ch m iast p an i 
P ern ak  u d a ła s ię d o zn a jo m eg o  

i z n im  razem zaw iad o m iła o  

trag iczn y m  w y p ad k u  p o licję .

O k o ło g o d z . 8 -e j w ieczo rem  

p rzy b y ła p o lic ja —  k tó ra sp i­
sa ła p ro to k ó ł —  p o zo staw ia jąc  

n a  m ie jscu zw ło k i d en a ta —  aż  

d o  p rzy b y c ia  k o m isji sąd o w o -le- 
k arsk ie j.

B liższy ch p o w o d ó w ’ p rzy czy ­

n y ta rg n ięc ia s ię n a w łasn e ży ­

c ie n ie zd o łan o s tw ie rd z ić .

U staw a w y raźn ie m ó w i, że  

p o lic ja p ań stw o w a —  je s t zo r­
g an izo w an a na w zór w ojskow y, 

w ięc i k ap e lan  w  tak ie j o rg a ­
n izacji b y łb y n ie ty lk o p o trze ­

b n y a le i konieczny. U w ażam y ,  

że p o lic ja u staw iczn ie n arażo n a  

n a w sze lk ieg o ro d za ju pokusy i 

niebezpieczeństw a w in n a m ieć  

k ap e lan a — jak o ostoję życio ­
w ą. T ak jak w  Ł o d z i m ó g łb y i 

u n as k ap e lan sp e łn iać ró w n o  

cześn ie funkcje nauczyciela  

w  szk o łach  p o licy jn y ch .

C zy b y to n ie b y ło d o w y k o  

n an ia?

C zy b y n ie w arto n ad te rn p o ­

m y śleć?

T E A TR M IE JSK I.
D ziś w  p ią tek 1 1 b m . p rzed ­

s taw ien ia n ie b ęd z ie .
W  so b o tę 1 2 lip ca p rem jera  

s ły n n ę j sz tu k i w  4 ak tach P a ­

w ła K in d a ifa „Prokurator H al­
lers” z u d z ia łem  p . Jana K ocha­
now icza, arty sty  scen y  w arszaw  
sk ie j w  g łó w n ej ro li.

U d ział b ie rze ca ły zespó ł te ­

a tru .

W  n ied z ie lę p o raz 4 -ty „G ra  

serc” , sz tu k a w 3 -ch ak t. K ie- 

d rzy ń sk ieg o .
W  p o n ied z ia łek  1 4  lip ca  W iel­

k ie U ro czyste W id o w isk o z p o ­

w o d u św ię ta fran cu sk ieg o . N a  
ram  z ło żą s ię : D ek lam ac je ,

śp iew y i ży w e o b razy . C en y n a  

to  w id o w isk o  o  5 0  p ro c, zn iżon e .

Co grała w Teatrze ?
D ziś.

Przedstaw ienia nie będzie.

Jutro.
Prem jera —  „Prokurator H al­

lers” .

Co wyśwletlojii w kinach?
N ow ości: „K rólow a B aletu” .
A pollo: „O d m ężczyzny do  

m ężczyzny” .

Obiady i kolacje

tan ie i d o b re tylko w  restau rac ji  

„Pod M odrym  Fartuszkiem ^  

N ow y R ynek nr. 8  

C odziennie  koncert artyst.  —  O bfity  zim ny  bufet i dobre napoje

(M nieM te M l ttatkle
d o sta rcza d e ta liczn ie i h u rto w n ie

Jan Hellebrand
T oruń. M ostow a 17 > T el. 144

B. DOLIWfl 
Toruń, Dwór Artusa 
&l. 1185. Mate lintoM niialt 

Sklep sukno 
Nidy nB i iniailiuo- 
wauia. PracowDli Mi­
ka awiinj i wojsksiei 
gaMj. Plemht 
wykonanie pod kieraikles 

dzienego pnytaaa 
waiMitgo.

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
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